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Cicirący czas.
Mimo chłodnej jesieni w naturze  — przeży­

wamy obecnie prawdziwie gorący czas w życiu 
naszem publicznem. Dawno już tak  wysokiego 
stopnia nie sięgał termometr polityczny kraju, 
iak  w ostatnich kilku duiach, kiedy spraw a re ­
formy wyborczej stanęła w Sejmie na ostrzu 
miecza.

Z poprzednich  numerów ^Przyjaciela* — z 
doniesień samego Prezesa — wiedzą Czytelnicy 
nasi, na jakie ostatecznie ustępstw a zgodził się 
Klub ludowców, byle tylko w tej jeszcze sesji sej­
mowej doszła wreszcie do skutku  ta reforma wy­
borcza. Spodziewać się tedy nalożało, że wobec 
tego sprawa cała nie natrafi już na  dalsze t ru d ­
ności ze s trony konserwatystów, którzy dotych­
czas mnożyli te trudności bez miary, a nie chcieli 
wyrzec ostatniego słowa, czego właściwie chcą.

Nareszcie w piątek 14go bm. na  posiedzeniu 
prezydjów klubów polskich wystąpili konserw a­
tyści z całkiem nowym projektem, o k tórym  przed­
tem wcale nie wspominali.

Zażądali mianowicie, aby  wsie wybierały w 
okręgach trójmandatowych, to jest po trzy  po­
wiaty razem i to na zasadzie proporcjonalności — 
co narażałoby kandydatów  chłopskich na  wielkie 
trudności w wyborze.

Dla miast ofiarowali konserwatyści nową 
kurję  powszechną z 7 mandatami — ale za to 
dla siebie chcieliby stworzyć źródło nowych 10 
mandatów  z nieistniejącej dotychczas kurji »Rady 
kultury krajowej*.

P ro jek ty  te uznał Klub ludowców za prowo­
kację i oświadczył, że dalsze rokowania zrywa. 
Takie samo stanowisko zajęła lewica dem okra­
tyczna.

Konserwatyści rychło połapali się, że prze­
holowali — dlatego też zaraz nazajutrz  cofnęli 
żądanie trójmandatowych okręgów i proporcjo­
nalności i kurji powszechnej, zostali >■-« tylko

przy postulacie kurji iR ad y  kultury  krajowej* 
a marszałka uprosili, by pośredniczył w porozu­
mieniu z lewicą.

Tymczasem pud obrady  pełnego Sejmu 
przyszedł nagły wniosek demokratów, by komisja 
reformy wyborczej do trzech dni dala sprawę 
ostatecznie. Dla uzasadnienia nagłości zabierał 
głos szereg mówców ze wszystkich obozów, & dy­
skusja ta  trwała przez trzy dni. Ze strony lu­
dowców przemawiali kolejno posłowie: W a s u n g ,  
S t y l a ,  W i t o s  i S t ą p i  ń s k i ,  których mowy 
w streszczeniu iub w całości podajemy osobno.

Nagłość wniosku uchwalono — oświadczyli 
się za nią także konserwatyści.

Na tom na razie spraw a reformy wyborczej 
stanęła — za 3 dni dowiemy się, co powie spra 
wozdawca komisji reformy wyborczej.

Równocześnie zaś pojawiła się pogłoska, żo 
wobec niemożliwości porozumienia w tej sprawie 
między stronnictwami rząd wystąpi z. własnym 
projektem reformy wyborczej, k tóry będzie p rzed­
łożony Sejmowi pod dyskusję.

Klub naszych posłów obraduje bez przerwy.

Nagłość reformy wyborczej.
Stresscz :m» mów posłów łiuloiccótf.

P o s e ł  W a s u n g .
Stronnictwo ludowe uważa sprawę reformy 

wyb. za nagłą nietylko ze względu na elemen­
ta rną  sprawiedliwość wobec tych warstw, któro 
tu zastępstwa nie mają, ale już ze względu na 
stosunki ekonomiczne tego kraju. Większość kon­
serw atyw na ma na  naczelnych stanowiskach 
w kra ju  i w innych dziedzinach i instytucjach 
swoich ludzi i dlatego za stan gospodarczy kra j 
ponosi odpowiedzialność. Grupa społeczna, k tó ra  
rości sobie praw o do przeważnej części rządów
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w kraju, powinna odznaczać się nietylko mająt­
kiem, inteligencją i tradycją historyczną, lecz po­
winna także okazywać zdolność organizacyjną, 
przedewszystkiem w dziedzinie spraw własnych, 
tak aby nadm iar tej energji i zdolności organiza­
cyjnej mogła obrócić na organizowanie innych 
waisfw społecznych. Dawniejsze pokolenie kon-j 
serwatystów miało tę zdolność, dziś jednak insty­
tucie kierowane przez konserwę nie .dą naprzód 
w pracy twórczej, ale się cofają i ustępują^ miej­
sca organizacjom mdowym, które, jak  r*p. Towa­
rzystwo kółek rolniczych, tak poważnie się roz­
wijają.

Sprawy, n ie rna jąo  wcale ostrza politycznego, 
pozostają w zastoju. Szkolnictwo rolnicze, sprawa 
wykształcenia kubiet wiejskich, sprawy szkolne, 
każda z tych spraw stanowi dowód nieudolności, 
czy niechęci sfer rządzących do twórczej pracy. 
Ludowcy tracą wprost nadzieję, że p iaca w ko­
misjach może do jakiejkolwiek pożytecznego re ­
zultatu doprowadzić, bo natrafią formalnie na 
bierny opór. Gospodarka powiatowa, nieszanowa- 
nie grosza publicznego w powiatach i gminach, 
również cięży jako zarzut na sferach rządzących.

A dalej znów zaniedbanie spraw przemysło­
wych, nieuporządkowanie spraw naftowych, zmar­
nowanie skarbów węglowych w Galicji zachodniej 
i t. d.

Dlatego ludowcy uważają, że bez zmiany 
stosunków w tej Izbie popraw y być nie może. 
Z powodu takiego upośledzenia ludu pod wzglę­
dem czysto ekonomicznym, tak że mu3i on emi­
grować za morze, posłom ludowym się spieszy. 
Do rządów w k ra ju  trzeba siły wewnętrznej, 
trzeba rozmachu, a panowie działają tylko jako 
hamulec. Ludowcy godząc się na kurję większej 
własności, przyznali konserwatystom wpływ, jaki 
im się na sprawy krajowe należy, ale obok tego 
muszą dążyć całą siłą do zmiany stosunków, bo 
hamulcem naprzód jeehać nie można. (Oklaski).

Poseł Styła
Ogólne niezadowolenie ludności z dotychcza­

sowych stosunków coraz bardziej rośnie, a jeżeli 
lud ton jest jeszcze spokojny, to dlatego, że okre­
ślono mu bieżącą sesję, jako ostateczną granicę 
na załatwienie reformy wyborczej. P ar tja  konser­
watywna nie stworzyła nic dla chłopa z wyjąt­
kiem karczmy, to też nie będzie nic dziwnego, 
^eżeli gniew ludu wybuchnie, skoro granice cier­
pliwości będą wyczerpane.

Poseł W itos
(Mowa w całości.)

Wniosek nagły posła Lea, wzywający ko­
misję dla reformy wyborczej do zdania sprawo­
zdania ze swych czynności w pewnym określo­
nym terminie, nie jest zupełnie fajerwerkiem, rzu­
conym dla zabawy rozigranych tłumów — jak się 
niektórzy panowie z lubością wyrażali — ale jest 
jednym wielkim protestem przeciw samowoli i lek­
ceważeniu przez pewne jednostki interesów spo­

łeczeństwa i interesów kraju. Jest oprócz tego 
jeszcze czemś innem, a mianowicie niejako a k- 
t e m  o s k a r ż e n i a  d l a  w i ę k s z o ś c i  członków 
tej komisji, że tak długi czas, jej przydany, bez­
owocnie prawie zmarnowała, jest p r o t e s t e m  
t b j  m i l  j o n o w e j  r z e s z y  l u d u  przeciw samo- 
lubstwu, a inożo nieopatrznej robocie tamtej strony 
Izby, nazywającej się prawicą.

Wprawdzie JE . p. Piniński, broniąc prawej 
strony I*by, usprawiedliwia dotychczasową zwłokę 
tom, że jest 10 robota trudna, że stworzenie ta­
kiego wielkiego dzieła, jak  reforma wyborcza na 
przyszłość, potrzebuje bardzo wiele czasu i że 
w tej mierze prawica bezustannie odbywa posie­
dzenia, że radzi.

Myśmy o tern jeszcze przedtem wiedzieli, 
czytaliśmy buwiem o tem w gazetach, że prawica 
radzi i wiemy, że radzi od dawna, ale wiemy i 
drugie, że nie popchnęła tej sprawy naprzód i że, 
jeżeli radziła nad czem, to nad tem, ażeby rzucić 
tamy tej robocie, ażeby rzucać kłody pod nogi 
postępowi. Byliśmy świadkami tej taktyki, gdy 
dwa kroki szło się naprzód na to, ażeby potem 
pięć kroków wstecz się cofnąć.

Dlatego też nie było sukcesu pożądanego 
w tej robocie i dotychczas w ten sukce? nie wie­
rzymy...

Niezawodnie prawica radzi, ale nad tem, 
ażeby swoją przewagę liczebną i nadal utrzymać, 
ażeby kosztem drugich zatrzymać swoje stano­
wisko, i wyzyskać je dla sieme.

Radzi: i widzimy wyniki tej rady. o zasta­
nawia się nad  wymyślaniem coraz nowych kurji, 
widzimy obrady nad  tem, jakby upozorować, że 
to, czego się domagają, jest sprawiedliwe i po­
trzebne, widzimy, że w tych pomysłach zachodzi 
tak  daleko, że nawet chce zatrzymać, względnie 
nadać m andaty  temu, co jeszcze nie istnieje, t  j. 
Radzie kultury krajowej. Nie do mnie należy rada, 
ale sądziłbym, że to może byłoby dobre przezna­
czyć pewną ilofić mandatów panom, byłym wła­
ścicielom obszarów dworskich, to przynajmniej 
było coś, co istniało, podczas gdy Rady kultury 
krajowej przecież dotychczas nie było.

Panowie bez ustanku rozmyślają też nad  
tem, jak  zamknąć bram y tego Sejmu tym żywio­
łom, które tu dotychczas nie mają dostępu, zasła­
niają się ułożonem przez siebie hasłem, iż robi 
się to w imieniu interesu kraju, w interesie spo­
kojnych obrad w tej Izbie, tymczasem— zdaje mi 
się — droga ta jest nieopatrzna i gdzieindziej 
wiodąca

Nie do mnie należy dawanie nauki, ale jeżeli 
dawniej te wybuchy niezadowolenia potrafiło się 
tłumić batem ekonoiUBkim — to dziś naw et drogą 
ustaw nie zatamuje 'się  gniewu iudu, zupełnie słu­
sznego i usprawiedliwionego. Zapewne że może 
trudno opuścić to, co się dotychczas posiadało 
prawnie czy nieprawnie, trudno może wyrzec się 
tego stanowiska w kraju, trudno może nawet 
przypuścić dziś, iż kiedyś w mniejszości się znaj­
dziecie — ale to id  z i e  n i e u  b ł a g a n i e  f p rzyj­
dzie, i czy z wami, czy bez was, ludzie, którym  
się to należy, tu; się znajdą
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Wprawdzie byłoby daleko lepiej w interesie 
dobra i spokoju w kraju, gdyby kiedyś można 
powiedzieć, żeście się przyczynili do tego, iż się 
tu oni znaleźli, bo potem pozostanie to samo, 
a oprócz tego pozostanie niechlubne i przykre 
wspomnienie.

Panowie bez ustanku radzicie nad  tern i 
zdaje mi się, że nie wiele uradziliście i że nie­
wiele te pomysły wszystkie tu pomogą. Jeżeli 
mówi się o spokojnej pracy i spokojnych żywio­
łach, któreby pracowały realnie i z tego stanowi­
ska, jak  wy chcecie, tę pracę pojmowały, to dziś 
jest to rzecz, nie nadająca się wtcj chwili do po ­
ważnej dyskusji, bo panowie sami swojem postę­
powaniem i obicie, że żywiołów tych, których się 
boicie, tak zwanych radykalnych, coraz wuęcej 
i jabym dziś powiedział, że panowie jesteście n a j­
lepszymi fabrykantami radykalizmu (brawa)..

F. profesor Jaworski — z naciskiem to pod­
noszę i podkreślam — przyznał, że włościaństwo 
w kraju  naszym niesłychanie się podniosło. Jeżeli 
nie będziecie chcieli zadać kłam temu twierdzeniu, 
to przyznacie panowie, że podniosło się, że za­
brało ziemię - - jak  tu powiedziano — ale p. J a ­
worski nie powiedział, czyim kosztem się to stało. 
Stało się to kosztem wielkiej własności, to znaczy: 
myśmy podrośli, ale wyście sestabli. Powiedział 
dalej, że włościaństwo zakłada instytucje finansowe, 
że jest w nich, że włościaństwo zakupiło ziemie,
1 że to wszystko zawdzięczamy polityce konserwa­
tywnej, polityce dotychczasowych rządów tego 
kraju.

My patrzymy i widzimy zupełnie coś innego. 
Grosz, który się wydało, ażeby się podnieść, grosz 
wydany na zakupno tej ziemi, nie popłynąi stąd 
ale popłynął z innego kraju, gdzie ten lud wbrew 
wam, wbrew waszej intencji, poszedł i pokazał, 
że mnie cierpieć, że umie pracować i zdobywać. 
(Głosy: tak jest! bardzo słusznie!). Niedalekie to 
czasy, kiedy wychodził ten, któremu brakło chleba 
tego codziennego, ten, który pracował, jeśli trzeba 
było, 24 godzin na dobę. ale końca z końcem nie 
związał, wychodził z boleścią w sercu szukać 
w obcym kraju, w poniewierce u obcych •chleba, 
którego mu tu nie dano, i pytam się: czy uła­
twiano wtedy ludowi to, ażeby poszedł zebrać 
ten grosz i kupić ziemię, która niejednokrotnie 
w ręce niepowołane przechodziła?

Zupełnie nie! Paszportów się nie wydawało 
* błahych, albo i bez żadnego powodu, przeszka­
dzało się, jak  tylko można, pędzono żandarmami, 
walano po więzieniach — ale ten lud mimo to 
to wytrwał ijzdobywał ziemię i dzisiaj twierdze­
nie p. Jaworskiego, jakoby to się stało dzięki po­
etyce konserwatywnej, mija się — według mnie —
2 prawdą, bo to stało się wbrew polityce Jton- 
B0rwatywnej.

P. Rutowski twierdził dzisiaj — przyznaje, 
mu się to nie pierwszy raz trafiło — iż wło­

ścianin stał się£obywat6lem tego kraju, zapomniał

I'ednak dodać jednego słowa, że stał się i c h c e  
l yć  o b y w a t e l e m  k r a j u  r ó w n y m .  I  ja to 

podkreślam, bo my zupełnie nie chcemy chodzić 
na przodzie, nie mówimy, że przodownictwo w 
narodzie do nas należy, ale n i g d y  n i k o m u  
n i e  d a m y  s i ę  z e p c h n ą ć  n a  o s t a t n i e  pole. 
bo chodzić i pracować chcemy ,% ale wspólnie. 
(brawa).

Dlatego też dziś patrząc na tego rodzaju 
robotę, patrząc n a  to w chwili, gdy nasze dobre 
chęci zdeptane poniekąd, patrząc na to w tern 
miejscu, gdzie się rozgryw a ten dram at history­
czny, patrząc na tę chwilę, od której przyszłość 
nasza, lepsza lub gorsza, zależeć będzie — może 
trzeba więcej wglądnąć w siebie i zastanowić się, 
czy droga obrana prowadzi do celu.

Powiedziano z tamtej strony Izby, że refor 
ma może dojść do skutku tylko drogą kom pro­
misu. Proszę panów, jeżeliby w to wierzyć wy­
padało, to powinno to być dziełem jednej i dru  
giej strony. Jeżeli dziś za podstawę praw  wzięto 
majątek, a nie wzięto ludzi, to zdaje się, że ci, 
którzy na tego rodzaju kompromis sio zgodzili 
już przeholowali, a jeżeli mimo to wszystko, co 
zrobiły stronnictwa, pragnące reformy, do tegc 
nie przychodzi, i panowie w sposób niejako kpin 
kujący sobie postępujecie, to odpowiedzialność 
nie na nas, ale na was za to spadnie. Jeżeli dziś 
w tej wielkiej chwili, w chwili historycznej, a jak 
wspomniałem, chwili, od której ukształtuje się 
przyszłość i stosunki w kraju, widać tylko samo- 
lubstwo, obronę siebie i swego .'wyłącznie stano­
wiska — to proszę panów, jabym przestrzegł, że 
były chwile, które liistorja niechlubnie zapisaia 5 
bałbym się, żeby ta nie należała do takich w 
przyszłości.

I dziś jeżeli panowie broniąc swoich przy 
wilejów — bo nie co innego tu widzę — posu­
wacie się do tego, że to poniekąd wygląda na 
rozpaczliwą obronę Rejtana, to, proszę panów, 
Rejtanowie bronili zupełnie czego innego, a tu 
broni się co innego (brawa i  o kids lei z  łato ludowców 
i lewicy), tu broni się przywilejów do pewnej klasy 
i do ziemi przez nich posiadanej przywiązanych.

Czy panowie ustąpicie z tego miejsca dobro­
wolnie, czy zostaniecie zdmuchnięci z tego przez 
burzę, która niedługo nadejdzie' — to nie jest 
moją rzeczą ocenić.

J a  tylko powiem jedno. Jeżeli panowie uzna­
jecie to, coście przez usta posła Jaworskiego wy­
powiedzieli, że inne warstwy niesłychanie się pod­
niosły, a nie powiedzieliście, że wyście się pod­
nieśli — to powinniście iść z postępem czasu — 
nie mówię iść na skrzydłach tej fali — ale nie 
stawać przeciw tej fali, bo wezbrana rzeka nie­
zawodnie was zmiecie. A przytem, co wspomnia­
łem i przedtem, że zostanie i niezaszczytnem 
wspomnieniem. Wszak człowiek z waszych sfer, 
myśliciel i poeta Krasiński powiedział:

Polecamy gorąco naszym rodakom
kolińską domieszką do kawy. *^l J
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•Wiecznie trwały ten na ziemi,
Kto swą śmiercią życie pleni,
Lecz kto życiem śmierć zadaje,
Ten, gdy umarł, już nie wstaje*.

Czy to do was — tych ostatnich słów nie da 
się zastesowaó? byłbym  bardzo szczęśliwy, gdyby 
tego nie było.

Dlatego wypada wam uznać, że jesteście 
drobną cząstką tego narodu, że chodziliście na 
przedzie, ale dziś, jeżeli się ostać chcecie, musicie 
chodzić m i ę d z y  n a m i ,  a n i e  p r z e d  n a m i !  
(brawa i oklaski).

Poseł Stapiński
Poseł Stapiński odpowiada na  zarzuty p. 

Adama, k tóry Stronnictwu ludowemu przypisał 
utworzenie dzisiejszego nastroju. Pobudki były 
inne. Lud chciał dowieść, że nie tylko pragnie 
wulki, ale i wspólnej pracy, gdy tak świetnie zdał 
egzamin podczas wyborów do parlamentu w r. 
1907. Mówca odpowiada na zarzuty p. Jaw or­
skiego, jakoby wzrost i rozwój swój włościaństwo 
zawdzięczać miało konserwatystom. Długoletnie 
prześladowanie Stronnictwa ludowego jest chyba 
dostatecznem zaprzeczeniem tych zarzutów. Po 
walce, świadome obowiązków narodowych, jako 
”ówni obywatele, podać chciało włościaństwo dłoń 
do wspólnej pracy.

Ale obecnie przychodzimy clo przekonania, 
że ta droga była albo przedwczesna, albo wogóle 
niemożliwa, toteż po tom 3 letniem doświadczeniu 
waży się tu dla nas nie reforma wyborcza, ale 
pytanie, jaką  drogą na przyszłość iść mamy?

Mowcn, chcąc podtrzymać słuszność swego 
przekonania z przed trzech lat, posunął się do 
ostatnich granic ustępliwości w kompromisach. 
Wyniki ty cli konferencji rozstrzygną dziś o na ­
szej drodze. Ale mylą się ci, którzy tą skłonno­
ścią do ustępliwości chcieliby nas skaleczyć albo 
usunąć — przeciwnie, wątpliwość ta będzie dla 
mówcy dopiero bodźcem do zdwojowej walki.

Zgodziło się Stronnictwo na zatrzymanie 
kurji wielkiej własności, zgodziło się na kurję 
opodatkowanych chłopów i to, co po tych ustęp­
stwach się stało, będzie nauką  dla całego ludu, 
że z konserwatystami niema innego wyjścia, t y l ­
k o  p r z e b o j e m !  Dobrowolnie nic się zrobić 
nie da. Prawica musi sama przyznać, że wina tu 
leży po jej stronie, bo, widząc ustępliwość chło­
pów przyszła z propozycją trzechmandatowych 
okręgów, któreby pozbawiły zupełnie włościań­
stwo reprezentacji. Nie było to zachętą do dal­
szej zgodnej pracy, ale wprost p r o w o k a c j ą .  
Po woływanie się tu na narodowe względy jest 
chyba zupełnie nieodpowiednie.

Ani dwór, ani miasto nie może dostarczyć 
takich dowodów umiłowania ziemi ojcowskiej, jakich 
dostarczyła i dostarcza wieś polska. W miastach 
polska własność chowa się już po zaułkach, a na 
czoło wysuwają się żywioły, które coraz głośniej 
powiadają, że z narodem polskim nic nie chcą 
mieć wspólnego. Wieś iest iedyną częścią społe­

czeństwa, k tóra pod względem ekonomicznym po­
trafiła się tak podnieść.

Jeżeli chodzi o żywioły spokojniejsze, to 
faktem jest, że niema spokojniejszego żywiołu a 
nawet bardziej konserwatywnego, niż chłop. Jeżeli 
były smutne chwile w historji także ruchów 
chłopskich, to się ich wstydzimy, ale musimy po­
wiedzieć sobie: kto wie, czy nasi bracia i ojcowie 
nie znajdowali się w podobnem, co my teraz, po­
łożeniu i chcieli zgody, mówili grzecznie, kłaniali 
się nisko, jak  my teraz, a zamiast uznania spo­
tykali się z prowokacją, jak  my teraz z propo­
zycjami, które dla nas są obelgą.

Jeżeli większość chce wojny, to chłopi mogą 
stokroć spokojniej i z większą otuchą oczekiwać 
jej wyniku, bo s ą  s t o  r a z y  l i c z n i e j s i  i m o ­
c n i e j s i  o d  k o n s e r w a t y s t ó w .  Ludowcy na 
posiedzeniach komisji apelowali, serdecznie p ro­
sili, zwracali uwagę na szereg okoliczności, które 
ze względów narodowych wymagają załatwienia 
reformy wyborczej. Dla dobra sprawy narodowej 
poszli naw et tak daleko, żo zgadzają się na ten 
procent mandatów włościańskich (polskich i ru ­
skich) jaki jest obecnie t. j. 46 procent wobec 80 
procentowej ludności włościańskiej w k ra ju ; daloj 
zgadzają się na  kur je i na pluralność — wszystko 
bez skutku.

Dziś sesja ma się już ku końcowi; daremnie 
się już spodziewać bezbolesnego wyjścia z tej 
ciężkiej opresji. Ale jest jeszezo możność powie­
dzenia krajowi, żo były.wielkie trudności i starcia, 
a przecież w końcu zwyciężyła chęć zgody i p rzy ­
jaznego załatwienia sprawy.

Mówca słyszał glosy, że mowa posła Witosa 
była uważaną jako próba wywarcia przymusu 
i że temu przymusowi większość się nie podda. 
Pewnie, konserwatyści nie muszą ustępować, ale 
tern mniej muszą ustępować chłopi, którzy są 
znacznie mocniejsi Ludowcy p ragną  pozytywnej 
pracy i chcą wydać hasło pokojowe w kraju, je­
żeli jednak stąd wyjdą bez załatwienia spraw y 
wyborczej, to muszą wszystko odłożyć na bok 
i krzyczeć po wsiach: Precz z konserwatystami! 
W mowie posła Witosa nie było akcentu wojen­
nego, była tyłko gorycz i żal i ta sama gorycz 
owładnąć musi mówcę, jeżeli najlepsze jego chęci 
się odrzuca i zmusza do tego, aby powiedział 
ludności: Peccavi — okłamałem was, gdym mówił, 
że konserwatyści to ludzie, którzy przyszli do 
rozumu. ( Wesołość). Wojna nie leży z pewnością 
w interesie samych konserwatystów i nie leży 
też w interesie włościan.

Dlatego mówca w ostatniej chwili zwraca 
się do-większości, bez obawy o przyszłość, ale 
z troską o nią i prosi ją, aby dała się przekonać 
że w obopólnym interesie reforma wyborcza jesz­
cze w tej sesji powinna być załatwioną. (Oklaski).

Pierwszym warunkiem zwycięstwa ludu jest 
zjednoczenie alę wszystkich chłopów w jedną armję 
P. 8. L.
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Przebieg posiedzeń sejmowych.
Środowe posiedzenie (12 b. m.) rozpoczęło 

się od dyskusji nad wnioskami w sprawie kon­
cesji szynkarskich — o czem piszemy w osobnym 
artykule — a następnie odbyła się tego same­
go dnia dłuższa dyskusja w sprawacn szkolnych 
i nauczycielskich, co do których zabrał także głos 
poseł W i t o s ,  a na szczególniejszą uwagę zasłu­
guje wniosek posła Rutowskiego (demokraty), 
Który domagał się w swym wniosku uchwalenia 
ustawy o zakładaniu i utrzymywaniu szkół ludo­
wych dla mniejszości narodowych. Według pro­
jektu, przedłożonego przez wnioskodawcę, w ra­
zie, jeżeli w jakiej miejscowości lub w kilku są­
siednich miejscowościach w promieniu jednej go­
dziny drogi, posiadających szkołę lub szkoły lu­
dowe o języku 'wykładowym większości narodo­
wej, znajduje się po przecięlnem obliczeniu z o- 
atatnich lat trzech najmniej 40 dzieci w wieku 
Bzkolnym, których rodzice należą do narodowości, 
stanowiącej mniejszość w tej miejscowości, ma 
być na żądanie tych rodziców założona i u trzy­
mywana samoistna, publiczna, powszechna szkoła 
dla mniejszości narodowej z językiem wykłado­
wym tejże mniejszości narodowej.

Wniosek przekazał Sejm komisji szkolnej.
Przy wnioskach w sprawie pogorzelców Sejm 

na wniosek posła W a s u n g a wstawił do budżetu 
na zapomogi dla pogorzelców kwotę 15.000 kor. 
do rozporządzenia Wydziału krajowego.

We czwartd; 13go bm. uchwalił Sejm polecić 
przychylnie rządowi prośbę gminy B o r y s ł a w i a  
o nadanie jej nazwy miasteczka i zajmował cię 
głównie spraw ą zorganizowania zawodowej nauki 
robót kobiecych w kraju, przyczein popisywał się 
zwicTzalymi już dowcipami ks. Stojałowski o ko­
bietach. Tego dnia zajmował się także Sejm wnio­
skiem posła J a m p o l a k i e g o  o utworzenie sądu 
powiatowego w Narolu, przekazując tę sp ra­
wę — w myśl wniosku komisji prawniczej — Wy­
działowi krajowemu do dalszego zbadania.

Sobota w Sejmie była początkiem najbardziej 
'nteresujących obrad, 'gdyż rozpoczęła sie wtedy 
dyskusja nad nagłością wniosku demokratów, 
którzy żądali, aby komisja dla reformy wybor­
czej do dni trzech p rzy3zla ze sprawozdaniem 
^statecznem. Przemawiali tego dnia demokraci 
Leo i Battaglja, ludowiec W a s u n g  i konserwa­
tysta Piniński.

Przed tą dyskusją jeszcze Sejm załatwił 
sprawę zasiłku na tępienie myszy polnych w myśl 
referatu posła K ę d z i o r a  (streścił go sam refe­
rent w poprzednim numerze »Przyjaciela»). Sejm 
Uchwalił kwotę 10.000 kor. na subwencjonowanie 
tępienia tych Bzkodmkow i wezwał rząd, aby 
**cię tę natychmiast rozpoczął.

. Na tern posiedzeniu uzasadniali także nagłość 
swoich wniosków posłowie: S z w e d  o zapomogę 
p*a dotkniętych gradobiciem gmin Koszarowa i 
Przyborowa, tudzież K r ę ż e l  o usunięcie zarzą- 
“■«n weterynaryjnych, utrudniających obrót i

handel bydłem i nierogacizną w gnTnach nieob­
jętych zarazą pryszczycy. — Nagłość uchwalono

W poniedziałek 17 bm uzasadniał najpierw 
poseł L e w a k o w s k i  swój wniosek treści nastę­
pującej:

„W  powiecie staro Sam borsk im  przeprowadzono regu­
lację rzeki Lenina w daUzym biegn „Potok Tycha* zwana 
jako dopływa Dniestru na przestrzen i 9 kilometrów tj. do 
mostu na gościńcu z Terszowa do Lutowisk prowadzącym 
w miejscowości Ławrów.

Dalszy bieg te j rzeki nie ma być regulowanym we­
dług dotychczas obowiązującej ustaw y o regulacji rzek w na­
szym krajn, mimo, żo zachodzi gwałtowna potrzoba uregulo­
wania górnego biegn tejże rzeki.

W  górnym swoim biegu powyżej Łew row a przepływ* 
rzeka Lenina (recte „Potok T ycha“ zwana) wsie Nanczółka 
W ielka; Nanczółka Mała i Tycha i naraża  powyższe gminy 
przez coroczne, a częste wylewy na ogromne szkody nle- 
tylko w plonach rolniczych, ale i w budyniach, gdyż wsie 
te pobudowane są wzdłnż brzegów wspomnianej rzeki.

Wspomnąe tn należy, że wzdłnż łożyska rzeki prow a­
dzi jedyna droga gminna, łącząca te gminy z miastem po- 
wiatowem Stary Sambor i z głównemi miasteczkami targo- 
wemi, jak  Ustrzyki, Lisko i Lutowiska, k tóra to droga, sku­
tkiem nie uregulowanych brzegów rzeki, ulega ustawicznemu 
spustoszenin na wielkich przestrzeniach i bardzo często ty ­
godniami całymi je st nie do przebycia.

Pow iat staro-sam borski należy pod względem siły po­
datkowej do najbiedniejszych w k iajn , nie może zatem po­
święcać co rokn znaczniejszych kwot na utrzym anio tej 
drogi w możliwym stanie, wymawiając się słusznie, ża jak 
dłngo regulacja górnego biegn rzeki nie będzie wykonaną, 
rekonstrukcja tej drogi je s t bezcelową i zbyt kosztowną.

Jako poseł z powiatn staro-saiufcorskiego wybrany, 
uważam za swój obowiązek w obronie tych kilkn tysięcy 
rolników zamieszkałych w powyżej przytoczonych gminach, 
przedstawić W ysokiemu Sejmowi konieczność bezzwłocznej 
i nieodzownej regulacji górnego biega rzeki Lenina (recte 
Potok Tycha zwanej) i przedkładam w tym celn następujący 
wniosek:

W ysoki Sejm raczy achwalić
Sejm poleca W ydziałowi krajowemu, ażeby wyjednał 

n c. k. m inisterstw a rolnictw a opracowanie projektu zabu­
dowania potokn Lcniua od mostu w Ławrowie, w gminach 
Naczółka W ielka, Naczółka Mała, aż do granicy gminy T y  
cha i przedłoży'! Sejmowi projekt ustawy, zapewniającej wy­
konanie robót na podstawie nstaw y z dnia 4 stycznia 1909 
Dz. p. p. Nr. 4 “.

Wniosek ten przekazano komisji gospodar­
stwa krajowego — poczem odbył się dalszy ciąg 
dyskusji o n a g ł o ś c i  s p r a w y  r e f o r m y  w y ­
b o r c z e  j. Przemawiali: wszechpolak Adam, de­
m okrata PiUtowski, konserwatyści Piłat, Jaworski 
i Czajkowski, namiestnik Bobrzyńaki, Rusini Korol 
i Lewicki, tudzież ludowcy W i t o s  i S t y ł a .

We wtorek dalszy ciąg dyskusji nad nagłością 
sprawy reformy wyborczej. Przemawiali wszech 
polak Tertil i ludowiec S t a p i ń s k i ,  poczem do 
giosu było jeszcze zapisanych 14 mówców, mię­
dzy nimi z naszych posłowie Jedynak, Krężel i 
Ptak. Wybrano mowćów generalnych. P  r z e c i w 
nagłości przemawiał ks, Stojałowski, który po
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zwalał sobie na liczne obelgi tak chłopów jak  i 
naszego Stronnictwa. Ostrymi okrzykami przery­
wali mu posłowie W i t o s  i S t ą p i ń s k i ,  k tóry 
wypominał ojczulkowi, że się sprzedawał wszyst­
kim i na wszystkie strony brał pieniądze.

We środę 19 bin. wybuchła burza ze strony 
Rusinów, którzy poprzynosili do Izby trąby  i świ- 
stawki i urządzili taki koncert, jak  to nieraz by­
wa w parlamencie wiedeńskim. Przeciwko nim 
poszła cała polska część Sejmu.

Z obrad w komisjach.
iie podawaliśmy dotychczas sprawozdań, gdyż 
iie zawierały one nic tak ważnego, a zresztą mo­
wa o tem będzie i w pełnej Izbie. Teraz jednak, 
gdy poczęło 'być >gorąco« i w komisjach z po­
wodu opozycyjnego wystąpienia naszych posłów — 
trzeba i z tego zdać sprawę.

Nie będzie nowych podatków !
Jeszcze w mowie wstępnej zapowiedział 

marszałek Badeni, że budżet krajow y n a  r. 1911

wyższenie dodatków do podatków bezpośrednich 
o 10 halerzy. Wniosek ten Wydziału poszedł do 
komisji budżetowej, ta zaś odrzuciła go, uchwa­
lając pokryć deficyt ten krótkoterminową poży­
czką, a nie obciążać biednoj ludności nowymi po­
datkami. Sprawy tej gorąco bronili w komisji za­
siadający tam posłowie nasi S t e f c z y k  i Ż a r -  
d e c k  i.

Potępienie niższych szkół rolniczych.
W komisji gospodarstwa krajowego na dwu 

posiedzeniach toczyła się dyskusja nad przedło­
żeniem Wydziału krajowego o krajowych niższych 
6zkołach rolniczych, szkołach zimowych i nauce 
wędrownej rolnictwa. Referent p. C ie le c k i  wniósł, 
aby przedłożenie to przyjął Sejm do wiadomości. 
Po dłuższoj dyskusji wniosek ten przyjęto więk­
szością głosów, ale l u d o w c y  i Rusini zgłosili 
wniosek mniejszości, aby Sejm nie przyjął spra­
wozdania do wiadomości, gdyż ich zdaniem szkoły 
e nie oddają włościanom usług.

Obstrukcja ludowców w komisji budżetowej.
Na zwołanem w piątek 19 b. m. posiedzeniu 

komisji budżetowej, na którem miała być prze­
prowadzona generalna dyskusja nad budżetem 
oświadczył poseł S t e f c z y k  imieniem ludowców, 
że żąda odroczenia tej dyskusji aż do chwili, gdy 
prawica powie ostatecznie, na jaką reformę wy­
borczą się godzi, a nie będzie zwlekać dłużej z 
tą sprawą. Podobne oświadczenie złożyli także 
demokraci — skutkiem czego obrady te się nie 
odbyły.

Reforma gminna.
Wiadoma rzecz, że konserwatyści uczynili 

zawisłą sprawę reformy wyborczej sejmowej od 
reformy gminnej. Z początku chcieli łącznie o b ie i 
te reformy traktować -- uóźniei zażadałi. aby

przynajmniej zasady nowego ustro ju  gminy były 
ustalono i zatwierdzono przez Sejm. Na subkomi- 
tecie komisji gminnej oświadczył przedstawiciel 
konserwatystów, że chcą oni tę reformę gminną 
przeprowadzić przy pomocy włościan poLkich i 
ruskich i dlatego proszą ich, by powiedzieli, w 
czem widzą największe niedomagania obecnej u- 
stawy. Przewodniczący komisji poseł B o j k o  o- 
Swiadczył, że przez reformę gminną taką, jakiej 
żąda Stronnictwo Ludowe, spodziewają się wło­
ścianie uzyskać większe fundusze na cele gmin. 
Konserwatyści ze swej strony stwierdzili, że p ra ­
wica gotowa jest do uznania zasady, że obszary 
dworskie mają w pewnej mierze przyczyniać się 
do wydatków gminy.

Nowe wnioski ludowców.
Poseł B i s  w sprawie obwałowania Sanu w

powiecie niskim.
Poseł P t a k  w sprawie oddzielenia urzędu

podatkowego w Krakowie dla gmin wiejskich.
Poseł S z w e d  w sprawie ukrajowienia drogi marszałek Badeni, ze nuazei Krajowy n a  r. i y i i | z £ vwca <}o W olier

przewiduje niedobór blisko pięciomiljonowy, k to - • Poseł W i tŁ” s w spraw ie budowy mostu na
LyJ Y 7 i £  r H l i w  K n n l r e d S  rZeCe Białej BleŚllijł a Woźniczką.

0 nowe urzęda i składnice pocztowe.
Wniosek posła Witosa.

..W  skutek niesłychanie rozgałęzionego ruchu w ka­
żdej dziedzinie życia społecznego i ekonomicznego, potrzeba 
łącznika, jakim  są wyż wymienione instytucje, je s t niezbę­
dną dla każdej miejscowości kraju. łs'io tylko bowiem dzi­
siaj mieszkaniec m iasta,‘ lub miasteczka, lecz także mieszka­
niec zapadłego wiejskiego kąta, znosić się mnsi ze światem 
za pomocą kolei, poczty, telegrafu. W  skutek jednak ogro­
mnego braku tych urządzeń w bardzo wielu miejscowościach 
naszego kraju, ludność narażona bywa na dotkliwo przykro­
ści i s traty  niopowetowane, płacąc częstokroć dotkliwe kary, 
przez zarząd kolei wymierzone z powodu późniejszego po­
brania nadesłanej przesyłki.

Doręczanie listów, gazet, przekazów i innych przesy­
łek przez wójtów i inne czynniki, do tego nie powołane 
i nie odpowiednie, ma ten skutek, iż przesyłki te  dochodzą 
do rąk  adresatów z kilku albo z kilkunastoduiowym spóźnie­
niem, lab też wcale doręczane nie bywają. D aje to przy- 
tem szerokie polo do różnorodnych nadużyć. Również niesły­
chanie ciężkie s tra ty  m aterjalne ponosi ludność wiejska, 
w skutek opóźnień w doręczaniu nakazów zapłaty przy we­
kslach lnb ratach bankowych, gdzie koszta protestu wynoszą 
nieraz w pojedynczym wypadku sumę do 100  koron do­
chodzącą.

Kreowanie poczt i ulepszenie tej insty tucji nie pociąga 
za sobą żadnych kosztów, gdyż instytneja ta  sam a przez się 
opłaca się 1 rozwija należycie.

Wobec naprowadzonych danych podpisani wnoszą. 
W ysoki sejm raczy uchwalić:
W zywa się c. k. rząd, ażeby beiwłocsnie prsystąp ił 

do kreowania odpowiedniej liczby urzędów pocztowych, 
składnic i zaprowadzenia służby listonoszów wiejskich.

0 fundusz na pastwiska na spłatę.
Wniosek posła Krężla.

„C. k. rząd obowiązany jest wypłacić krajowi odszko-
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dowanie za trak ta ty  handlowe zaw arte z krajam i Bałkań- 
Bkiemi, z którego korzystać winni wszyscy rolnicy.

Część fnnduszów tych przeznaczył kraj na melorację 
pastw isk gminnych i nlepszenie ich przez zaprowadzenie 
lepszej knltnry. Zważywszy, że znaczna część gmin, i to 
gmin przeważnie położonych na lichych grantach. pastwisk 
gminnych nie posiada znpełnie, albo posiada je w niedosta­
tecznej mierze — dlatego z odszkodowania tego korzystać 
nic może.

Zważywszy, że lndność tych gmin najwięcej szkody 
z powodu wspomnianych trak tatów  ponosi, wzamian nie 
otrzym ując żadnego odszkodowania, je s t zagrożoną w egzy­
stencji i zmnszoną do emigracji, z powodu upadku hodowli 
bydła, a  tern samem rolnictwa.

Zważywszy, wreszcie, że z upadkiem hodowli bydła 
połączony je st upadek rolnictwa, następstwem czego je st 
masowa em igracja, a w kraju  brak rąk  do pracy na roli,

W ysoki Sejm raczy nchwaiić:
W zywa Bię W ydział krajowy, ażeby na najbliższą se­

sję  sejmową opracował i wniósł p io jek t ustawy krajowej, 
(podobnie jak  ustaw a o włościach rentowych) stw arzającej 
fundusz, umożliwiający gminom, nieposiadającym pastwisk 
gminnych zupełnie lub niedostatecznej mierze, nabycie tako­
wych na spłaty długoterminowe".

Interpelacje wnieśli:
Poseł K r ę ż e l  w sprawie nadużyć władz są­

dowych przy ściąganiu kosztów za sprostowanie 
ksiąg gruntowych.

Poseł S t y ł a  w sprawie uregulowania ksiąg, 
map i wszystkich dokumentów gruntowych.

Poseł W a s u n g  w sprawie nadania konce­
sji szynkarskiej Abie Feuchtlaumowi w Sułkow- 
czyźnie.

Iiada Narodowa.
Podczas obecnych obrad Sejmu doszło 

do skutku zreorganizowanie Rady Narodowej, 
instytucji, złożonej z przedstawicieli wszystkich 
stronnictw polskich, stojących na gruncie naro­
dowym i uznających solidarność Koła polskiego 
Celem tej Rady jest wedle zatwierdzonego regu­
laminu: obrona interesów narodowych w kra ju  i 
zagranicą, a drogą, do tego wiodącą, jest wzaje­
mne porozumienie się i pomoc wspólna, by przy 
wyborach przechodziło jak  najwięcej posłów z o- 
bozu narc lowego bez względu na ich zapatry­
wanie polityczne.

Taka organizacja głównie na czas wyborów 
znana jest aż zanadto dobrze ludowcom z czasu, 
gdy nosiła jeszcze nazwę »Centralnego Komitetu 
wyborczego*, przezwanego: Centralnym Komite­
tem dla rozbojów wyborczych... Przezwisko to 
Podówczas było słuszne — ludowcy, nie należąo 
wiedy jeszcze do Koła polskiego, byli przez ten 
osławiony Komitet samozwańczy zwalczani przy

wyborach, jako nienarodowi, bo nie chcieli ugiąć 
karku  przed wszechwładną przewagą konserwy. 
Skorzystali wtedy z tego stojałowczycy i wszech- 
polacy i oni pod płaszczykiem tego Komitetu, a 
przy poparciu starostów, szli całą parą  przeciw nam.

Nie wiele wygrali, bo pierwsze powszechna 
wybory zmiotły tamtą spółkę, a olbrzymie zwy­
cięstwo przyniosły ludowcem, którzy wtedy, czu­
jąc już swoję siłę, postanown. yójść do tego Koła 
polskiego, by w niem inny ład zaprowadzić.

Z tą chwilą, gdy Stronnictwo nasze uznało 
solidarność Koła, upadł także powód usuwania 
s’ę ludowców od porozumienia z innemi stronni 
ctwami co do obrony interesów narodowych 
w zagrożonych częściach kraju — a naw et wej­
ście ludowców, głoszących hasło bratniej zgody 
z Rusinami, by :o jak  najwięcej wskazane z€ 
względu na prawdziwe orgje narodowościowe 
wyprawiane przez szowinistów wszechpolskich 
we wschodniej Galicji.

Należeli tedy nasi przedstawiciele do tym­
czasowego Komitetu, który miał przygotować u- 
strój nowej Rady Narodowej i obecnie też dc 
niej weszli. Zanim ją jednak zreorganizowano, 
wszechpolacy, którzy pod koniec życia dawnej 
Rady (bez ludowców) rządzili się w niej, jak  szare 
gęsi — zaczęli i teraz intrygować przeciw rów­
nemu dopuszczeniu przedstawicieli wszystkich 
większych stronnictw polskich do odnowione! 
Rady. Wydawało im się, że skoro zagarnęli ju i 
w swoje ręce Towarzystwo szkoły ludowej i Kółka 
rolnicze, te dwie ważne placówki narodowe, to 
uda m nię jeszcze i Radę Narodową opanować 
a potem tylko swoich posłów wszędzie narzucać 
i tylko swoje zyski party jne ze wszystkiego wy­
ciągać.

Ostatecznie jednak apetyty wszechpolskie 
pozostały niezaspokojone, a nowa Rada Narodo­
wa zorganizowała się na tej zasadzie, że każde 
większe stronnictwo polskie wysłało do niej po 
5 swoich członków. Obecnie tedy skład jej jest 
następujący:

Ludowcy: Jakób  B o j k o ,  Jan  S t a p i ń s k i  
dr Franciszek S t e f c z y k ,  J an W a s u n g ,  Win­
centy W i t o s .

Demokraci: Bandrowski, Kieski, Koliszer 
Maiss, Rutowski — wszechpolscy: Adam, Grabski 
Pawlikowski, Rozwadowski, Skarbek.

Konserwatyści: Chyliński, Halban, Jędrzejo 
wicz, Niezabitowski, Stadnicki — podolacy: Ciele 
cki, Laskowski, Moysa, Viyien, Vogel.

Centrum katolickie: Thulie, Wrześniowski - 
chrześcljańsko-ludowy: ks. Stojałowski; z nienale 
żących do żadnego klubu: Cieński i.Rayskf.

Przyję ty  już przez wszystkich regulamin 
Rady Narodowej zapowiada utworzenie organi 
zacji. polskich po powiataoh i składki powszechne 
na pokrycie kosztów.

Interesujące są postanowienia regulaminu

każdemu na cały rok „Przyjaciela Luda" kto chcąc jechać w jaki
kolwiek zamorski kraj uda się po przewóz do nas, do generalnej 
ohrześoiadsklej agencji „Ojczyzna" Rotterdam Postbox 664 Holland
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oo do przedwyborczej akcji Rady Brzmią one 
następująco:

Przed wyborami do R ady  państw a i Sejmu 
zbiera się Rada Narodowa, oznacza okręgi, które 
uznaje za zagrożone i przystępuje do utworzenia 
organizacji wyborczej dla tych okręgów. W okrę­
gach niezagrożonych inicjatywę w stworzeniu 
komitetów pozostawia się stronnictwom narodo­
wym i ich organizacjom.

W okręgach 'uznanych jako zagrożone Rada 
narodowa utworzy w każdym powiecie powiato­
wy komitet wyborczy, k tóry bez względu na  po­
dział powiatu, ma się zająć organizacją akcji wy­
borczej w całym powiecie. Tak samo postąpi R a­
da Narodowa w zagrożonych okręgach miejskich. 
Celem powołania do życia komitetów powiato­
wych i miejskich zamianuje R ada Narodowa mę­
żów zaufania, o ile możności ze wszystkich stron­
nictw, którzy zajmą się organizacją akcji wybor­
czej. W powiatach, w których istnieją btalo o rga­
nizacjo narodowe, możo Rada Naroduwa oddać 
im akcję wyborczą i wydać polecenia, jak tę akcję 
prowadzić mają.

K andydatury  poselskie stawiają z reguły ko­
mitety miejscowe na zjazdach okręgowych. Jeśli 
komitety okręgu wyborczego zgodzą się na jed­
nego kandydata  narodowego, Rada Narodowa nie 
może mu odmówić swego zatwierdzenia. W razie 
zachodzącej różnicy zdań między komitetami 
miojscowymi, Rada Narodowa dołoży starań, aby 
doprowadzić do porozumienia. Gdyby te s tarania 
nie odniosły skutku, R ada Narodowa oznaczy 
kandydata. Uchwała taka  zapadnie zwykłą więk­
szością głosów.

Radzie Naradowej przysłużą prawo zalecić 
komitetom miejscowym, względnie zjazdom okrę­
gowym, kandydatury  tych osób, których wybór 
jest pożądany dla skutecznej obrony interesów 
kraju,

Komitety miejscowe powiatów i miast, two­
rzących jeden ukręg wyborczy, porozumiewają 
się między sobą, celem ustalenia kandydatów  da­
nego okręgu. W razie potrzeby możo Rada Na­
rodowa polectć komitetom powiatowym, by przez 
swe delegacjo utworzyły komitet okręgowy. Po- 
stępowanio przy  tem oznaczy instrukcja, w ydana 
przez Radę Narodową.

Ważnie powzięte zatwierdzenie kandydatury  
przez Radę Narodową pociąga za sobą obowią­
zek dla wszystkich stronnictw narodowych łączDe- 
go i możliwie najenergiczniejszego popierania jej 
we wskazanym okręgu.

Konopnickiej —  lud.
(Mowa P osła B o j k i  nad  g robem  poetki).

i Jeżeli dziś nad trum ną ś. p. Konopnickiej 
stoi cały naród polski jiogrążony w smutku, ob 
stracił wielką poetkę i chlubę, to lud pracy, lud 
siermiężny ma stokroć większy powód do łez i 
żalu, bo stracił Przyjaciółkę, k tóra go tak bezin­
teresow nie kochała, jak  niegdyś Ojciec Staszyc i 
Ł i e z a d o 111 n i n n v K o ś c i u s z k ę

Swój wielki ta lent poetycki i swe złote serce 
poświęciła nie możnym togo świata, ale tym, co 

■ »są potężni jaK mąż, a jednak  sialu jak  dziecię*, 
p o ś w i ę c i ł a  ubogim i wydziedziczonym.

I jeżeli ukochała, cały naród, to najbliższa 
jej serca była uboga polska wioska z jej niskie- 
liii chatynkami, z jej łanami złocistego zboża, 
z szarym skowronkiem i zadumanym bocianem, 
z owemi dziećmi w ubogich sermięgach, które 
nieraz głodne eą i czarnego chleba.

Lubo jak  orzeł umiała się wznieść w górę, 
to jak  jej to słusznie pisała Orzeszkowa, dum ała 
wtedy wciąż o tem, jak  się toż p o  w o d z  i w r ó ­
b l o m  na  ziemi?

A tym wróbelkom to spojrzenie miłosierne 
było w on cza9 bardzo jiotrzobne.

Na tej niwie było wiele do zrobienia. Ś. p. 
Marja, lubo wątła niewiasta, nie dbała  na żadne 
przeszkody i mimo, żo się to mogło nie wszyst­
kim podobać, rzuciła się do pracy na tein polu, 
z całym zapałem s w e j  a n i e l s k i e j  duszy.

Nie dbała, że to jest pole, na którem już 
»sto słońc weszło i zgasło, sto ramion namiętnie 
chwytało i sto serc. pękło*, ale weszła całą duszą 
między polskio sioła i pokazała m iodow i  nęazę 
i n i e d o l ę  biednego ludu, w całej grozie.

Do tej zbożnej pracy wezwała c.*y naród, 
wołając: -że biada temu, kto do tej pracy iść nie 
chco i taki lepiej niech sobie zawczasu g r ó b  
wykopie i w nim się położy

A dał jej Pan  Bóg taki już talent, że nędzę 
ludu umiała oddać z taką prawdą, w swych prze­
cudnych wierszach, że możnahy ją por.ądzić, że 
to Ona taką  dolę sama przechodziła.

Zdaje się, żo to Ona była owym ^wolnym 
najmitą*, żo to Ona była tym małoletnim wino­
wajcą, którego nie do aresztu, a’e do szkoły po­
słać każe, żo to Ona jest tym zmarłym od n^dzy 
chlopczyną, po którego zgonie pyta się społe­
czeństwa, czy to nie z jogo winy »Jaś słonka nie 
doczekał?*

Widząc, jak  się stinom  chłopskim mądrzejsi 
i sprytniejsi dorabia ją  sławy i mienia, a jemu 
się żadnej zasługi nie przyznaje, napisała wiersz
0 królu i Stachu, co na wojnę pojechali i gdy po 
wojnie, królowi grały trąby  i dzwony, to biedne­
mu Stachowi ledwo dzwonki liljowe.

Jej słowa: sże najlepiej biją króle, a na jgę­
ściej giną chłopy* są a k t u a l n o  d o  d z i s i a j .

Ale to nie koniec jej troskliwości o los poi* 
skiego majjmfty*.

Ta ziemia polska płynąca niegdyś mlekiem
1 miodem, ziemia, której ehlebom żywi się krocie 
wrogów, dla własnych dzieci nie miała chleba, 
zmuszone były iść po niego z a  d a l e k i e  morza.

Stało się z nami to, co nam przed trzys tu  
laty, kiedy Polska była na szczycie swej potęgi, 
przepowiedział złotousty p rorok  narodow y 
Skarga, że: »Jedni z was poginiecie głodem, a  
drudzy mieczem, a trzeci się po świecie rozpró­
szycie*.

I rzeczywiście krocie ludu poszło w obcy, 
daleki kraj za chlebem, na g o r z k ą  t u ł a c z k ę  
bez przewodnika i bez opieki.
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Któż opowiedział narodowi, przez jakie pie­
kła przechodził polski wychodźca i kto jego tę­
sknotę za kochanym krajów wierniej odmalował 
od Konopnickiej ?

I  jakżeż takiej wielkiej duszy, takiej P rzy ­
jaciółki ma iud polski nio płakać, nie żałować?

Nie żałowała ś, p. Konopnicka tomu ludowi 
i słów z wyrzutami, a raczej z ostrzeżeniem.

Widząc, jak  się leniwo bierzemy do pracy 
społecznej, a patrzym, aby nam samo szczęście 
bez pracy przyszło, wołała do nas:

»Wy, co w pokorzo umiecie cierpieć, co się 
dajecie bez boju zwyciężyć, co w palącym się 
gmachu chowacie się w kąt, zamiast wyjść k ro­
kiem olbrzyma... was minie przyszłość i do żyją­
cych was się wliczy, bo może i ludy taki los we­
zmą, jak iego  w sercu swem m ają się godne-.

Słowa te nie poszły na marne, bo dziś lud 
polski je zrozumiał i w czyn je szparko wpro­
wadza.

Do takich i tym podobnych ostrzeżeń za­
chęcała Zmarłą siostra jej po piórzo ś. p. Orzesz­
kowa, gdy jej pisała, że:

♦Ludzkość oprócz skrzydeł potrzebuje jeszcze 
dzwonu..., bo świątynie stoją do połowy pustkami 
i połowa świata śpi jeszczo«.

I  do samej śmierci to serce kochano nie ze­
szło z tej drogi, ani je zbytne zimna nie zamro­
ziły, ale niosło braci swoj słowa miłości i nadziei.

Stojąc nad  Jej mogiłą, pytam y z trw ogą:! 
k to  jej miejsce zastąpi w narodzie z takim skut-1 
kiem i sercem? S tra ta  dla narodu  jest niepowe-j 
towana, a dla nas wieśniaków nader bolesna.

Zacna Siostro! żegnając z żalem Twe po-! 
pioly, niech mi wolno będzie złożyć Ci imieniem 
tych, dla których poświęciłaś cały swój żyw ot,: 
staropolskie: Bóg wielki zapłać w górnej k ra in ie !* 1

Sprawa koncesji szynkarskich
była w ubiegłym tygodniu także przedmiotem 
obrad w Sejmie. Wnieśli ją  Rusini w dwu wnio­
skach nagłych, z których jeden odnosił się do 
rozdawnictwa koncesji w powiecie kałuskim, 
gdzie je otrzymali ludzie nio potrzebujący tego, 
drugi zaś domagał się wezwania rządu, by przy 
udzielaniu koncesji postępował wedle intencji 
uchwał i opinji Rad  gminnych.

Ludowcy poparli nagłość tej spraw y i z n a ­
szych zapisali się do głosu posłowie Jedynak  
i Wasung, ale w ybrano mówców generalnych, 
z k tórych jednym  był p. J e d y n a k .

W  głosowaniu padło za nagłością tylko 29 
głosów ruskich i ludowców polskich, wobec tego 
nagłość wniosków została odrzuconą i pó jdą one 
zwykłą drogą do komisji.

9

Dotychczasową liczbę szynków w k ra ju  ró­
żnie obliczają. Urzędowe »Wiadomości sta tysty­
cznej podają  je na  przeszło 20 tysięcy — wia­
domą jest jednak rzeczą, że istnieje ogromna ilość 
szynków tajnych, nie zgłoszonych nigdzie, i tych

ma być około 10 tysięcy — byłoby tedy wszyst­
kich razem aż 30 tysięcy szynków w Galicji.

Wedle oświadczenia namiestnika przy roz­
daw aniu koncesji trzym ano się tej zasady,"żo po 
wsiach dopiero na 800 mieszkańców w ypada je­
dna koncesja, a w miastach jedna na  500. Jeżeli 
obliczymy, że po wsiach mieszka blisko 6 miljo- 
nów 300 tysięcy ludzi, to koncesji wiejskich wy­
padnie 7 tysięcy 812, a 3.700 na miasta galicyj- 
skio, gdzie liczba ludności dochodzi 1 miljona 
850 tysięcy. Dodajmy do tego 1.850 koncesji na 
drobną sprzedaż — razem tedy będzie 13 t y ­
s i ę c y  362 k o n c e s j i  w całym kraju.

1 ta  liczba jeszcze nie jest ścisła, gdyż wielo 
gmin nie życzy sobie wcale szynku — w każdym 
jednak  raźne co najmniej o p o ł o w ę  u k r ó c i  
s i ę  p i j a ń s t w o  w kraju, gdyż więcej, niż o po­
łowę, mniej będzie szynków, niż dotychczas.

*
Taki stan rzeczy poruszył szeregi dotych­

czasowych szynkarzy, którzy, nio otrzymawszy 
w znacznej liczbio nowych koncesji, zjechali się 
do Lwowa na wielki wiec. Odgrażaniem się na 
chłopów-ludowców, żo śmieli ubiegać się o k on ­
cesjo — tak jalcby to było wyłącznym przywile­
jem żydów! — nio było końca, a przytakiwali 
temu wszystkiemu posłowie socjalistyczni. Po wiecu 
udała  sio deputacja do namiestnika z żądaniom, 
by pozbawionym teraz koneosji szynkarzom zo­
stawił jakiś czas przejściowy, parę  jeszcze lat, 
choćby rok tylko. .Namiestnik oświadczył, że co 
do tego roku, to jeszcze się zastanowi, żo na j­
biedniejsi szynkarze dostaną jakieś odszkodowa­
nie, tudzież żo będzie jeszcze rozpisany dodat­
kowy konkurs na koncesje szynkarskie, a więc 
będą się mogli o nie ubiegać jeszcze raz ci, k tó ­
rym  przy  pierwszym konkursie odmówiono.

9

C c  znaczy ograniczenie liczby szynków — 
świadczą najlepiej zestawienia z Ameryki północ­
nej, w której 9c i u  stanach obowiązuje zakaz wy­
robu  i sprzedaży alkoholu. W jednym z takich 
stanów, gdzie od 1 maja 1908 r. szynki są za­
mknięte, obliczono, ile skutkiem togo było w ciągu 
pierwszego roku mniej aresztowań, chorób i in­
nych nieszczęśliwych wypadków.

Oto zestawienie:
szynk i:

o tw arte  zam knięte mniej o
aresztowań . . . .  6408 3410 2998
p i j a k ó w   4323 1642 2681
obłęd opilczy . . .  41 7 34
o b łą k a n ie   41 27 U
opuszczenie rodziny 88 54 34
zakłócenie spokoju 

domowego . . . 345 156 189
kradzieży . . . .  216 138 78
bijatyk . . . . . .  358 284 74

Zestawienie to aż nadto  jest wymowne. Gdy 
szynki były zniosione, to w ciągu roku  wszyst­
kiego tego zła było o połowę mniej! Błogie skutki 
tego już w pierwszym tym roku są widoczne.
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Do wiadomości Pana Namiestnika podajemy 
dalsze zażalenia naszych Czytelników:

W gminie Mrukowa, powiat Jasio, otrzymała 
w b r e w  w o l i  g m i n y  koncesję Jenta  Pencark, 
pozostająca w śledztwie sądowem.

W gminie Posada Olcliowska, powiat Sanok, 
koncesję nadano Katarzynie Kluskowej, ż o n i e  
w ó j t a .  Skoro innym wójtom odmawia się (cał­
kiem słusznie) — zapytujemy, w jaki sposób bę­
dzie tam wójt wykonywał dozór policyjny nad 
szynkiem swojej własnej żony?! Chyba, że spraw­
dzą się pogłoski, że Kluskowa odstąpi koncesję 
swoją Mojżeszowi Schónbachowi za 5 tysięcy...

W gminie Chabówka, powiat Nowy Targ, 
wniósł rekurs Adolf Plesner, któremu odmówiono 
koncesji. Objechał całe Podhale i pozbierał od 
niektórych wójtów pieczątki i podpisy — aż 17, że 
szynk ten jest dla wygody przejezdnych. Ludność 
wiejska zwraca uwagę na różne awantury, które się 
w tym szynku dzieją. Jeszcze się nie skończyła 
w sądzie sprawa kolejarza Mierzwy, którego Ples- 
nerowie ciężko pobili, a znowu 6 b. m. w lokalu 
Plesnera popełniono morderstwo na pewnym re­
krucie z powodu tego, że inni rekruci, rozpici 
przez szynkarza, w bitce wzięli się do noży.

W b r e w  u c h w a l e  R a d  g m i n n y c h  na­
dano koncesje w gminach: Jaszczew — powiat 
Krosno, Toki powiat Jasło, Groble — powiat Nisko, 
Mogiła — powiat Kraków.

*
Znowu z jednej gminy donoszą nam, że za- 

mało było tam niektórym radnym  3 szynków, 
w tern jeden żydowski, i zgodzili się na czwarty 
dla Moska, który wraz z córkami wyżebrał na 
swojej prośbie aż 18 podpisów członków Rady 
gminnej, a między nimi znalazło się i dwóch by-' 
łych wójtów i trzech asesorów, z których jeden 
nawet jest skarbnikiem upadającej czytelni ludo­
wej. Ale gdzież może tani być mowa o oświacie, 
kiedy górą czwarty szynk!

*
Z dwóch powiatów: d ą b r o w s k i e g o  i w ie ­

l i c k ie g o ,  otrzymaliśmy formalne podziękowania 
z licznemi podpisami włościan dla tamtejszych 
starostów za sprawiedliwe rozdawanie koncesji 
i wysłuchanie woli gmin. Zwracamy uwagę, że do 
publicznych takich podziękowań nie ma właści­
wie powodu, gdyż urzędnicy ci spełnili tylko swój 
obowiązek, przez to u trwalili u ludu zaufa­
nie do piastowanego przez siebie urzędu, tern sa­
mem więc zdobyli najpiękniejsze uznanie dla
siebie._____________

Wojna polityczna, którą prowadzimy dla zdobycia 
należnych rzeszy chłopskiej praw, potrzebuje amunicji 
w poetaci gazet, broszur, organizatorów, agitatorów
i t. p. Na to trzeba pieniędzy. Dlatego przy zebraniach, 
zabawach, weselach i t. p. pamiętajcie o składkach dla 
skarbu P. S. L.

Z rucSiu ludowego.
Wiec posła Madeja.

Na dzień 9 bm. zwołał poseł M a d e j  wiec 
do B i e r ó w k i  (pow. Jasło) do domu p. Józefa 
Oszajcy w celu złożenia sprawozdania poselskiego. 
Przybyło przeszo 500 wyborców. Zgromadzenie 
zagaił Oszajca i polecił na przewodniczącego Jan a  
Zająca z Warzyc, który został wybrany. Nie po­
dobało się to wszechpolakom, poczęli protestować, 
nastąpiło więc powtórne glosowanie. Biedaczyska 
się pomylili, bo ich pozostała trójka, reszta po- 
właziła do mysich dziór.

Przewodniczący powołał na zastępcę naczel­
nika gminy, a Piotra Brągla z Brzyszczek na  se­
kretarza. Kobak Tomasz popijał sobie z flaszki 
na wózku ze swymi kolegami, robili sobie dobry 
humor do walki, poczęli robić awantury, lecz kiep­
sko się wybrali, dwa tygodnie prowadzili agita­
cję, rano już poczęli się zjeżdżać, ale już p rzed  
nabożeństwem dostali dobre przyjęcie od lu ­
dowców. Drugą idęskę otraymali przy w yborze 
przewodniczącego. Nie przyjemnie im było też, 
poczęli upatrywać którędy prostsza droga do do­
mu. Trzech było przy dobrym humorze, bo nie 
na darmo Kobak przywiózł od Gruszeckiego do­
brej gorzałki, a ta trójka to Adam Karaś, Jan  
Urban i Kobak.

Poseł M a d e j  w dwugodzinnej mowie wy­
jaśnił działalność swoją i kolegów, poruszył także 
wiele bieżących politycznych spraw. Oklaskiwano 
go rzęsiście.

Naczelnik gminy Bierówki poruszył kilka 
spraw ważnych, tyczących się gminy, zaś Piotr 
Hop ze Zimnej Wody wytknął błędy wszechpol­
skie i skrytykował Gruszeckiego chłopów, którzy 
za pamułę dają się za nos wodzić. Hopja nag ro ­
dzono hucznemi oklaskami, u wszechpolakom krzy­
czano »hańba«. W tym duchu przemawiał Józef 
Oszajca, że lud jest poniewierany od różnych 
władz, że sami chłopi siebie zdradzają Jan  Urban 
wszechpolak Kobak i Karaś zapisali się do głosu 
i ludowcy pozwolili im mówić. Urban zapomniał 
co ponotował sobie, więc podziękował za głos, 
Karaś czmychnął, bo go osłabiło (wszechpolaka 
to i brzuch rozboli na zawołanie, jak mu tak po­
trzeba. Przyp. Red.) Kobak zaś zemknął.

Przemawiał jeszcze pięknie Jędrzej Gajda z Bie­
rówki o ściąganiu kar z biednych rolników, wójt 
z Bierówki o ustawach chłopa krzywdzących, J ę ­
drzej Feliks o szkodach jakie czynią myszy 
w oziminie, Piotr Urban z Niepia o zniesieniu 
akcyzy od dorżniętego bydła, Jan  Wiśniewski 
o strzelaniu psów i kotów koło domów, Lubas 
ze Szebień o brudnej soli w topkach, a wójt 
z Brzyszczek protestuje przeciw sprowadzaniu 
mięsa z Argentyny.

Poseł Madej odpowiedział na wszystko po- 
czem jednomyślnie uchwalono wszystkie rezolucje.

W S i S Z G  z d r o w i e  Odzyskacie! — O słabienie WaBze i boleści zn ik n ą , W asze oczy. nerw y, m uszim ly, śt-ięgna 
”  będą silne, sen zdrowy, ogólny W asz stan  zdrow ia znowu Bię polepszy, gdy  użyjecie p ra ­

wdziwego F lu idu  Feilera z m ark ą  „E lsaflu idu. — P róbny  tuzin 5 koron  franco. W ytw órcą je st ty lko apte- 
I ra r, Ę. v  F eller w fitubicy. E lsaoJatz, N r. 163. Kroacja.
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Na ostatku uchwalono też j e d n o m y ś l n i e  wo­
tum ufności posłowi Madejowi i posłom P. S. L.

Poseł Madej podziękował za zaufanie i ze 
Względu na późną porę, była już 7 wiecz., podzię­
kował przewodniczący za spokój i rozwiązał zgro­
madzenie.

Poseł Madej dai list sekretarzowi, by Oczy­
tał, jak  Ja n  Rządzki z Mieleckiego pr;«. .-.trzega 
chłopów Gruszeckiego, że on zapłacił za weksle 
J. Gruszeckiego, który mu pieniędzy wrócić nie 
chce. Sekreta r~.

Odpowiedź „Obecnemu" w Czeluśnicy,
Blagierze wszechpolski! Rzucasz się na na­

szego ukochanego posła M a d e j a ,  myśląc, że 
kłamstwami podkopiesz zaufanie, jakiem on się 
cieszy. Wiemy, że ci Gruszecki robi wyrzuty, iż 
subwencja, pobrana od niego na furę i trakta- 
menta, nie odniosła pożądanego skutku. Wiemy 
i to, źe jadąc z Gzeluśnicy, kląłeś na swoich 
sprzymierzeńców lwowskich, iż nie przysłali ci 
adju tan ta  finansowo zaopati zenego. Ale obłuda 
wszechpolska musi być uzasadniona sprytem fry­
zjera, który choć nie strzyże, to nożycami brzę­
czy. Toż i »obecny« nie miał czasu wobec opa­
łów, w jakich się znajdował między zgromadzo­
nymi, porozumieć się ze swymi służalcami, a mimo 
to kłamie, że zgromadzonych było tylko 30 osób. 
Ja  zaś w imię praw dy powiadam, że obliczenie 
było niemożliwe, ponieważ z g r o m a d z o n y c h  
b y ł o  p e ł n o  w 2 i z b a c h ,  w s i e n i  i n a  p o l u .

Dalej znieważa »obecny« tak zacnego posła, 
jakim jest p. D r  S t e f c z y k ,  zarzucając mu, że 
w sprawie organizacji zawodowej mówił niejasno. 
Odpierając ten zarzut, z całą stanowczością stwier­
dzam, że mowa p. Dv. Stofczyka była wyraźną, 
zrozumiałą i przez zgromadzonych przyję tą  h u ­
cznymi oklaskami.

Zgromadzonych nazywa »obecny« Wiśłarza- 
mi ?. Pytałem się niejednego i dziś pytam Was 
Przyjaciół, co to za narodow a demokracja, co to 
za patrjotyzm ich, jeżeli słowo Wisła tak im miłe, 
jak  psu stryczek?

J a  myślę, iż na  brudy wszechpolskie jest 
odpowiedniejsza w każdym razie śmierdząca 
lwowska Pełtew.

Pióro W iślarzą.
*

W tej samej spi awie otrzymaliśmy list drugi 
podpisany przez szereg chłopów. Brzmi on:

Podpisany w >Ojczyźnie* — »obecny* opisuje 
z wiecu w Czeluśnicy posła Madeja, a dotyka 
i Dra Stefczyka. Wiec czuluśnicki nazyw a zebra­
niem agentów »Wisły*, pisze, że Madej przedtem 
częstował chłopów, aby bili wszechpolaków, a 
Kozicki za poczęstunek zmienił swe przekonania. 
Korespondent »obecny« dalej pisze, że na  wiecu 
było 30 osób. Ten »obecny«, co pisze w »Ojczy- 
źnie«, musiał być dobrze »rozwinięty umysłowo*, 
bo nabył pewnie rozumu w Czeluśnicy w ka r­
czmie ze swoją szajką wszechpolską. Żyd mówił 
»tacy to ludzie, jak  p rzy jdą  na  wiec, to choć za 
* ó d k ę  dadzą co utargować, nie tak. jak Czelu-

śniczanie i poseł Madej?. Korespondencie »obecny*, 
jak  śmiesz kłamać i zohydzać ludność?. Było nie 
trzydziestu, jak  ty naliczyłeś, ale p r z e s z ł o  s to .  
Z ciebie widać, żeś ty przybył do Czelaśnicy po­
lityki ludowej dopiero się uczyć.

W ^Przyjacielu? był opisany wiec sprawio- 
dliwie, a ty w swojej szmacie pisałeś same kłam­
stwa. Nie czekając końca wiecu, wynieśliście się 
jak który mógł po cichu, boście nie śmieli spoj­
rzeć ludziom w oczy. Zatem poznaliśmy Czelu- 
śniczanie, jacy to są wszechpolacy, ile w *Ojczy- 
źnie* jest obłudy.

Zatem niech żyje nasze P. S. L. i prezes 
Stapiński i posłowie ludowi!.

Zgromadzenie w Dulczówce.
Dnia 11 bm. odbyło się w Dulczówce koło 

Pilzna zgromadzenie przy  współudziale przeszło 
60 miejscowych gospodarzy. Zgromadzeniu prze­
wodniczył J a n  K u b a s ,  a sekretarzował Jan  
Wójcik.

Najpierw p. Tadeusz B o r e c k i ,  kierownik 
miejscowej szkoły rolniczej, miał wykład na temat 
rolnictwa. Mówił o przechowywaniu ziemniaków 
o sporządzeniu kopców, i o zakładaniu lucerni- 
ków pod które jeszcze teraz w jesieni trzeba na 
wapnie g run t uprawić. O założenie lucernikó^w 
zgłosiło się zaraz 7 gospodarzy. Następnie oma­
wiał p. Borecki sprawę zimowego kursu  w szkole 
rolniczej, który się ma zacząć 3 listopada br. i ma 
trwać 5 miesięcy. Wyjaśniwszy korzyści płynące 
z odbycia tego 1 irsu, wezwał zgromadzonych do 
zapisywania swych chłopów na kurs. Zgłoszono 
zaraz 7 chłopców i jest nadzieja, że do końca pa­
ździernika zgłosi się drugie tyle.

Franciszek W i e l g u s ,  kierownik szkoły, oma 
wiał obszernie potrzebę zdobywania wiedzy i na 
uki rolniczej, jako koniecznego warunku do po­
dniesienia gospodarstwa rolnego. Rola rozdrabia 
się z każdym dniem niemal, więc musi się wyszu­
kiwać sposoby, któreby podniosły jej wydajność, 
a to da się osiągnąć przez postępową gospodarkę 
którą znowu dają doświadczenia na podstawie 
najnowszych wymogów wiedzy rolniczej. Nastę­
pnie p. kierownik przeszedł do omawiania spraw 
sejmowych, politycznych i spraw dotyczących po­
wiatu. Omówiwszy szeroko organizację P. S. L  
prace i zabiegi posłów ludowych około polepsze 
nia doli włościaństwa, wyjaśnił szczegółowo spra­
wę reformy wyborczej do sejmu i wezwał zgro­
madzonych do sporządzenia i podpisania petycji 
do sejmu z żądaniem powszechnego, równego, 
tajnego i bezpośredniego p raw a głosowania, Pe 
tycję tę, w której zaprotestowano przeciw proje­
ktowi podziału wsi polskiej na 2 kurje, według 
wysokości podatku, podpisało przeszło 6U gospo 
darzy.

Po obszernej dyskusji uchwalono następującą 
rezolucję.

Zgromadzeni włościanie ludowcy gminy Dul 
czówki żądają:

1) Czteroprzymiotnikc wego praw a wybór 
czego do seimiL ra d  Dowiatnwyoh i gminnych
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2) Zniesienie dwu typowych seminarjów nau­
czycielskich.

3) Podrywania przez państwo połowy wy­
datków na nasze szkolnictwo.

4) Zrównania obszarów dworskich z gminami.
5) W ykonania ustawy o budowie kanałów 

wodnych.
6) Regujacji brzegów Wisłoki.
7) Pudowy kolei Jasło-Dębica.
8) Rychłego ukończenia gościńca Pilzuo- 

Szyn waM
9) Otwarcia kopalni tvęgla w Grudny Górnej 

w powiecie pilzneńskipi.
Na leni zakończono obrady.

Jan Wójcik. 
sekretarz zgromadzenia 

i gminnego Komitetu P. S. L.

Zgromadzenie w Babicach koło Oświęcimia.
Włościaństwo tutejsze, nie mogąc doczekać 

się sprawozdań swoich posłów, zmuszone jest 
udawać sią pod opiekę posłów obcych okręgów. 
Jakto ci wszechpolscy posłowie od parady dbają 
o swych wyborców chłopów wykaże najlepiej 
przykład.

Do nawiedzonych zarazą pyskowo-racicową 
należą i niektóre gminy powiatu oświęcimskiego. 
Zarządzenia policyjuo-weterynaryjne dają  się lu­
dności daleko więcej we znaki, niż sama zaraza.

Żeby więc uchronić lud przed możliwemi 
szykanami, zawiązał się w Babicach komitet wło­
ściański, który na  9 b. ni. zwołał zgromadzenie 
do Babic, na  które zaproszono posłów tut. okręgu 
p. Dobiję, ks. H anusiaka i ks. Stojałowskiego. 
Niestety a n i  j e d e n  z zaproszonych się nie zja­
wił, tylko Stojała wysłał p. Rudę, w spółpiacowni­
ka >Wieńca i Pszczółki*.

Zgromadzonych było przeszło dwustu ludzi.
Zgromadzenie zagaił były wójt Babic p. Jó- 

te f  Ledwoń; przewodniczącym obrano Piotrow­
skiego, zastępcą wójta z Przecieszyna p. Niedzielę 
a sekretarzem p. Jana  Antoniewicza.

Nasamprzód zabrał głos p. Piotrowski i wzy­
wał po kolei n i e o b e c n y c h  posłów wszechpo- 
laków, by wyszli na trybunę. N ie  b y ł o  ż a d- 
n e g o l  Wśród zgromadzonych powstało tedy 
oburzenie przeciw wszechpolskim posłom, którzy 
dziesiątki brać umią, a wyLorcom nawet za głosy 
nie raczą podziękować. Podnoszono też nawet 
m yśl, by ich wezwać do złożenia mandatów 
z powodu bezczynności.

W końcu uchwalono jednogłośnie za 14 dni 
odbyć ponowne zgromadzenie i wezwać jeszcze 
raz posłów tego oki ęgu, by się stawili, a ponadto 
u p r o s i ć  p o s ł ó w  z e  S t r o n n i c t w a  L u d o ­
w e g o ,  którzy jakkolwiek z obcych okręgów', p rę­
dzej może przybędą i wezmą tutejszy powiat w 
swą opiekę.

Posłowie Ludowcy! wy najlepiej rozumiecie, 
co lud ten gniecie, co mu dolega. Lud włościań­
ski przekonuje się, że interesów jego najlepiej 
bronić potrafi ten, kto z łona ludu wyszedł. Wy 
osteśoie krew z krwi, kość z kości włościanami
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odżałujcie więc fatygi, i jawcie się 23 paździer­
nika na zgromadzeniu w Babicach koło Oświę' 
ciinia i ratujcie nas.

ZgTomaclzenie to odbędzie się 30 bm.

Oświadczenie. *
W dniu 11 września 1910 wyraziłem się w 

Brzozowie w restauracji Szopińskiej o p. pośle 
Stapińskim w sposób obelżywy, rzucając r.a niego 
oszczerstwo. Wobec wniesionej z tego powodu 
przeciw mnie przez p. posła S t a p i ń s k i o g o 
skargi sądowej oświadczam, że zupełnie niesłusznie 
uczyniiem mu zarzuty, że zarzuty uczynione w zupeł­
ności odwołuję. Ubolewam mocno, że wyrządziłem 
p. posłowi Stapińskiemu ^niesłusznie krzywdę i 
serdecznie tego żałując, p r z e p r a s z a m  Go za 
to. Do oświadczenia tego dołączam prośbę, aby 
p. poseł Stapiński wniosioną przeciw innie skargę 
o oszczerstwo cofnąć raczył.

Z głębokim szacunkiem 
Stanitłau- Czuchra.

Brzozów 18 października 1910.

Pobudka do ludowców w Żywieckiem.
Liczne znaki, nie na niebie wprawdzie, lecz ' 

na  horyzoncie politycznym naszego powiatu wska- ’ 
żują, że wrogowie chłopa, z cicha lecz konse- J  
kwentnie i wytrwale, jęli się roboty, która może E 
chłopstwo spętać i wpakować znów w dawną za­
leżność, i poniżenie.

Rozdawnictwo szynków — według opinji do- , 
noszonych mi z wielu stron i z ust poważnych — 
wypadło dla chłopów w naszym powiecie ogro­
mnie niefortunnie, a kilka jest wypadków, gdzie 
opinja Rad gminnych, poprostu były warte tyle 
dla starostwa, że nie stoją za wartość niuclia ta- . 
baki. Przez cały czas trwania terminu do wnosze­
nia rekursów, nie mogłem poprostu dać sobie rady 
z ludźmi, którzy w tym kierunku 6ię zgłaszali 
od ostatnich wymyślając posłów Fijałka i Krupkę 
którzy nie dorósłszy do obowiązków poselskich 
nie umieli zająć się spraw ą tak ważną i poważną, 
jaką była sprawa koncesji szynkarskich, sprawy 
nie dopilnowali i chłopów narazili na straty nie 
do naprawienia. Co mogłem to zrobiłem — p ora­
dziłem wniesienie rekursów', w’ wielu wypadkach 
bardzo uzasadnionych, ale kilka wypadków pozo­
stanie zaprzepaszczonych, przez 10 , że posłowie 
z opieką i pouczeniem luuzi, zupełnie się nie 
pocili.

Zauważyłem przy lenn że szczególne szczęście 
do nieotrzymania koncesji mieli ludzie z pod na­
szego wojennego znaku ludowego, i że wojny 
choćby nawet tak silne, jak w Siemieniu prow a­
dzone i tak zasadniczo, w uszach pana starosty 
me znalazły posłuchu. Wprawdzie co do osoby i 
p. Gellera trochę odmienniej i sam się zapa tru j^  
od osób z nim wojujących w' Siemieniu, nie wbrew 
uchwale gminy łagodliwiej powinna była sprawa
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wypaść, a więcej w intencjach ludności ślemień- 
skiej. Nie wchodzę w te bajeczki, o sympatjach, 
lub antypatjach starosty do żydów, lub chrześcian, 
lecz radzę włościanom, pośrednio czy bezpośre­
dnio w sprawach koncesyjnych zaangażowanych, 
by się wstrzymywali od pogróżek i wymyślań pod 
adresem starosty wymierzanych, a tembardziej 
od szerzenia opowieści, które z góry i stanowczo 
wykluczam, co do wpływów, które miałyby być 
używane. To są bajki, a mogą ludzi niepotrze­
bnie narazić.

D ruga rzecz. Po powiecie zaczynają włóczyć 
się przeróżne indywidua »polityczne«, szerzące 
fałsze o Stapińsldm i ludowcach. Jeden z tych 
>nawrócicieii« choć o rzekomych kradzieżach dru­
gich zwykł prawić, nie gardził »wałaskiemi por­
tkami*, które sprzątnął poczciwemu chłopkowi, 
użyczającemu mu noclegu. Rzecz prosta, że 
w wielu miejscach powiedziano im, że »głupcy 
poszli lasy bielić*, a »wysłańcy Ew y *czjli wezech- 
polaczków — bardzo u nas mizernych i do ko­
stek ludowcom dorusłych — przenieśli się w inne 
krainy.

Rzecz trzecia. W sferach nauczycieli ludo­
wych, którzy przeważnie są ludowcami, jeśli tylko 
mają i mogą mieć odwagę być niemi, dają  się 
słyszeć narzekania na im niesympatyczny wiate­
rek z góry. Pan  Dembowski, jako »podolski pan* 
stoi bliżej wszechpolaków, więc być może, że... 
coś jest na tern.

Czwarty znak niebieski, to to, że stosunek, 
jaki ku ogólnej uciesze zapanował u nas  między 
klerem, a ludowcami, >jakieś wpływacze* znowu 
chcą zamącić i jak  z jednej strony włościan 
z P. S. L. zniechęcić do księży, tak z drugiej 
księży odciągać od popierania ludowców, choćby 
w najpiękniejszych sprawach. N. p. z księdzem 
proboszczem Kołodziejem, ze Suchej, dla którego 
marn osobiście głęboki szacunek i z którym 
w okółkach rolniczych* idę zawsze zgodnie, 
a ksiądz widząc i znając moje na  rzeczy poglądy, 
idzie równolegle z nami — próbowano nasze sto­
sunki oziębić. Mnie na nic dziwota nie zbiera, bo 
to już los mój polityczny taki, że za mą pracę 
jeszcze długo spotykać mię będą gromy i epitety, 
z których, szczęściem mojem i innych, nie wiele 
sobie robię.

A jednak wszystkie te znaki wskazują na 
jedno, że... idą wybory do R ady powiatowej. Już 
na nią pracują  i władze, już i hyjeny ryją, już 
i intrygi odżywają.

Wybory do Rady powiatowej w Żywcu są 
niesłycłianej dla powiatu wagi. Taka R ada powia­
towa, jaką  inamy teraz, zasługuje na porządne 
oczyszczenie, i ze względu na interes społeczny 
i narodowy, jak i ze wzlędu na interes czy to mia­
sta Żywca i miasteczek Suchy i Milówki, czy ze 
względu na interes wszystkich naszych wiosek.

Gospodarka jest lam błędna, nieekonomiczna, 
ze zyskiem jednostek, a nie ogółu, a jedna choćby 
tylko rzecz taka, jak  drogi w powiecie, p rzedsta­
wiają smutny obraz położenia. Rada powiatowa 
buduje na  zakam arkach miasta pałace dla m ar­
szałka i kilku urzędników, choć w warunkaoh bu­

dowy ó  przystępności tychże dałoby się dużo mó­
wić, a na  drogach po których biedny chłopek 
musi ciągle jeździć, można podusić wszystkie ko­
nie i nogi im połamać np. na takiej IJjsolskiej 
drodze.

Jednak  — co słuszność przyznać — każe mar­
szałka choć nadzwyczaj autokratycznego, usza­
nować należy, zostawić go na urzędzie, dać mu 
należną pomoc w pracy, choć umieć hamować 
jego autokratyczne zapędy. Wielka posiadłość 
i kurja  przemysłu niech bez nas sobie o łudzi 
głowy suszy, nam iść powinno o miasta i wiejską 
kurję. W miastach decyduje, które i czy jakie 
miasteczko połączy się z Żywcem, czy Sucha po­
łączy się z Milówką i pójdą pr_eciw Żywcowi, 
czy pójdą kompromisowo, czy Żywiec oderwie 
jedno z miasteczek i pójdzie przeciw drugiemu 
miasteczku. O porozumienie w tym wypadku nie 
trudno i o porozumienie zdrowe. Kurja miejska 
też potrzebuje nie tylko odświeżenia zdrowem po­
kostem, ale musi posiadać przedstawicielstwo 
uczciwe, uczciwie reprezentujące wszystkie mia­
steczka, bez żadnego z nich krzywdy.

Lecz najpoważniejsza troska to o kurję wło­
ściańską. Niechcę na nikogo rzucać kamieniem, 
ale tak niedobranej kurji chłopskiej, jak  w Ży­
wieckiej Radzie powiatowej — to trudno, i choć 
dostanę za to paczkę wymysłów, mam odwagę, 
to w oczy powiedzieć. Czy Radzie powiatowej 
ma dalej zasiadać taki p. Kertlr z Cięciny, i ta­
kiego pana, który ma odwagę popierać na pol­
skiej ziemi, niemiecką szkołę, mają wybierać pol­
scy chłopi? Zastrzegam się, abym wyrzucał 
wszystkich Niemców. Wprawdzie nie bardzo om 
nam potrzebni, jednak jeśli się rozchodzi o za­
szczyt radcy powiatowego, niech godniejszego 
Niemca obdarzy go, ale inna kurja, a nie chłop 
ska. A ileż to zawad siedzi tam w tej Radzie 
i swojem nieuctwem szkodzi sobie i swojej braci 
O nieboszczykach nie powinno się źle mówić — 
więc i ja  krytykować nie będę, a tylko pozwolę 
sobie zwrócić uwagę ludzi, którzy faktycznie chcą 
popraw y stosunków tutejszych, by zawczasu 
dziulnie uczciwie wzięli się do roboty i takich wy 
szukali ludzi, którzyby przecież nie byli kiwo- 
nami marszałka, czy kogo innego, lecz rozumiel 
dobro i interes publiczny i nie na swój brzuch 
lecz na poprawę doli chłopskiej pracowali.

Nie robię żadnych propozycji i nie czynię 
konkretnych wniosków, by nie myślano, że czynię 
to we własnym interesie. Do Rady powiatowej 
się nie wpraszam, jak  nie wpraszam się nigdzie, 
a gdzie mnie wybiorą i powołają, tam czuję się 
w obowiązku, uczciwie, według mej najlepszej 
wiedzy i ochoty pracować. Przyjdzie czas, to 
z ramienia P. S. L. zorganizuję robotę o wybory 
do Rady powiatowej, pokieruję sprawa- by najod­
powiedniejszych ludzi postawić i starać się wy­
brać, bo dalipan, jak  się wybory do Rady powia­
towej nie udadzą, to pożyteczna praca znów na 
sześć lat się odsunie i chyba nasze wnuki po 
prawy losu swego... też się nie doczekają.

Jeśli więc >interesanci polityczni* zaczynają 
handlować, a wrogowie ludu zaczynają mu ka ­
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dzie, schlebiać, a nawet traktamentami sycić, to 
i nam ludowcom sprawę wyborów do R ady po­
wiatowej w Żywcu zająć się należy, choćby bez 
wódki, bez przekupstw, a tylko w imię Boże 
i dla dobra lopszej sprawy.

Chwała Bogu, ludowców w Żywieckiom znów 
od wyborów parlamentarnych przybyło. Przybył 
poseł SzwcdjJ do nas, więc robota nasza może 
liczyć na powodzenio, tembardzioj, że stron wal­
czących tylko dwie się znajdzie. Wszędzie więe 
wszorz i -wzdłuż powiatu rozprawiajcie o wy­
borach do Rady powiatowej, radźcie kogo należy 
popierać, a tak przytem postępować, by każda 
strona powiatu mogła mieć swoich przedstawicieli. 
A jak  się zojdziemy na Komitecio, tak się zrobi, 
jak sobie postanowicie i głos Wasz uszanowany 
być musi, choćby nie wszystkim dogadzał.

Szczęść Boże!
Stanisław Szczepański.

Każdy zdobyty posterunek i postawienie na nim 
ludowca jest krokiem naprzód do celu.

Organizacja pisarzy gminnych.
Czasy obecne noszą na  sobie wybitną cechę 

organizacyjną. Organizuje się wszystko wedle 
zawodów, interesów, dążności itd. I nie jest to 
jakaś  zachcianka ludzi, ale jest wynikiem konie­
czności, jest głęboką potrzebą. Co zorganizowane 
to żyje i rozwija się — a co chodzi luzem, to 
cierpieć musi na powolne zanikanie praw, wśród 
bowiem takiej powodzi zrzeszeń takie słabo i roz­
bite ciało musi być wyzyskiwane przez silne or­
ganizacje.

Spostrzegli tę wielką praw dę pisarze gminni 
■to też wśród niektórych z nich powstała myśl 
zorganizowania się. Zeszłego roku odbyło się 
k ilka takich wieców organizacyjnych w k ra ju  — 
teraz po roku przerwy wskrzesza tę sprawę No- 
wo-Sądecczyzna, gdzie za inicjatywą ozłonka Rady 
Naczelnej P. S. L. p. Narcyza Potoczka z Chełmca 
odbyły się dnia 30 września i 7 października 
dwa poufne zebrania pisarzy gminnych ziemi są­
deckiej. Uchwalono na nich:

1) założyć zawodową organizację pisarzy a to 
ewiązki powiatowe zjednoczone w organizację 
krajową.

2) Żądać unormowania obowiązków i praw 
pisarzy.

3) Obmyśleć źródło em erytury dla pisarzy 
gminnych.

4) Rozwinąć akcję w sprawie odszkodowy- 
wania gmin przez rząd  za poruczony zakres dzia­
łania.

5) Dążyć do utworzenia powiatowych kur­
sów dla pisarzy, na  wzór kursu  w Nowym Sączu 
z r. 1900 i wypowiedzieć się równocześnie prze­
ciwko pisarzom okręgowym.

6) Ułożyć szemat biurowy dla pisarzy gmin­
nych.
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7) Budzić lud w kierunku konieczności rę- 
formy ustawy gminnej.

Wszystkie te punkty mają być tara rozpa­
trywano na powiatowym wiecu pisarzy gminnych 
który się odbędzio z początkiem listopada.

Zwalczanie pieniactwa.
Z prawdziwą radością powita każdy, dobrze 

życzący ludowi, zainicjowaną przez posła K r e m -  
p ę  akcję w kierunku zwalczenia pieniactwa 
wśród ludu i wprowadzenia w życie U3tawy o 
urzędach rozjemczych dla spraw malej wagi tak i 
cywilnych jak  i karnych.

Jako sędzia mam najlepszą sposobność wi­
dzieć i poznawać opłakane skutki pieniactwa i aż 
się nieraz serce człowiekowi kraje  na widok s tra­
sznej zaciętości i marnotrawstwa pieniędzy na 
adwokatów w sprawach, w których adwokat wła­
ściwie jest zupełnie zbyteczny. W wielu wypad­
kach chodzi skarżącemu o narobienie kosztów 
przeciwnikowi, aby mu więcej dokuczyć. Próbo­
wałem nioraz przomówić do rozsądku i wskazać! 
na zgubno skutki proceśnictwa, nic to jednak nie 
pomagało, owszem naraziłem się raz na odpowiedź, 
że jakby się ludzie nie procesowali, toby nie trzeba 
było sędziów.

W dzisiejszych czasach niestety sędziowie są 
tak przeciążeni pracą, że za lat kilka, jeżeli nie 
nastąpi gruntowna reforma manipulacji, lub wy- i* 
datne pomnożenie sił sędziowskich, to cała ma­
szyna będzie musiała stanąć, Naturalnie, że jak  
będzie zwiększenie liczby sędziów, to wzrosną po­
datki i znowu będą sarkania — a wszystkiemu 
winien tylko fakt, że za dużo się ludzie procesują.

Można w każdy dzień rozpraw widzieć tłu­
my włościan, od wczesnego ranka  zalegające po­
czekalnie, korytarze i plac przed sąaem! I to 3 
do 4 razy na  tydzień! Dla bagatelki wędrują lu­
dzie parę  mil nieraz do sądu, a gdy zajdzie po­
trzeba odroczenia rozprawy, to taka wędrówka 
pow tarza się i kilka razy!

Dodać muszę, że powstała także między lu­
dem manja pisania anonimów, (listów bez podpisu 
nazwiska) do prokuratorji na  sąsiadów. P roku­
rator je zlecają dochodzenia sądom, które choć 
z góry widzą bezpodstawność anonimów, muszą 
rzeczy dochodzić i nieraz całe gminy przesłu­
chiwać.

Stwierdzić trzeba, że trądem pieniaczej zło­
śliwości dotknięci są niestety nietylko analfabeci, 
lecz także i uświadomieni ohłopi.

Kiedyś zatem można będzie spodziewać się 
popraw y stosunków? Jedynie energiczna akcja 
reprezentacji włościaństwa i pisma ludowe mogą 
uzdrowić szerokie warstwy ludu i wytępić pie- 
niactwo.

Arkusze oale możnaby spisać, chcąc dokład 
nie przedstawić, jak  olbrzymią kwotę traci lud 
rocznie na procesy. Dość powiedzieć, [że dochód 
ze stempli przewyższa wydatek na utrzymanie 
sądów, a ponadto z kieszeni procesujących bię {
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chłopów żyje doskonałe cała falanga prowincjo­
nalnych adwokatów.

Nowa procedura sądowa oraz instytucja tak 
zwanych porad  prawnych zwiększyły jedynie pie- 
niactwo, a to dlatego, że chłop ma za kilka ty­
godni załatwioną sprawę i może się z kim innym 
procesować, a dalej, że nastręcza sposobność wy­
gadania się przed naczelnikiem sądu i odwiedze­
nia miasteczka. Co do porad, to jaka może być 
ich wartość prawdziwa, jeśli w oznaczone dnie i 
po 200 osób w bałamutny sposób wynurza swe 
żale? Przeciwnik dowiedziawszy się o bytności 
swego wroga u » radcy*, wali także w drugi pią­
tek do sądu i przedstawiwszy sprawę w korzy- 
stnem dla siebie świetle, uzyskuje zapewnienie 
powodzenia w procesie. Tak powstają zawiłe pro­
cesy, których wyniki zazwyczaj nie są zgodne 
z poradą naczelnika.

Urzędy rozjemcze kry ją  jednak niebezpie­
czeństwo, bo wedle usiawy zasadniczej niezado­
woleni z rozstrzygnięcia, będą mieli prawo uda­
nia się na drogę sądową i tak jeden i ten sam 
proces w dwóch władzach będzie przeprowadzany.

Dr August Kwieciński.

JsH wnosić nljurs w sprawie r o t a c j i  
od wcijsHa.

Przepisy wojskowe, tyczące się uwalniania 
synów, wnuków i zięciów od czynnej służby woj­
skowej są dla każdego prawie człowieka przed­
miotem interesującym, dla wielu zaś setek rodzin 
spraw ą nadzwyczajnie ważną — bo stanowiącą 
często o ich egzystencji. Dlatego należy się Re­
dakcji ^Przyjaciela Ludu* wdzięczność za po­
mieszczenie w gazetce tego rodzaju spraw, jak 
również i posłowi Szwedowi za postawienie 
w Sejmie wniosku o zmianę dotyczącej ustawy 
w tym kierunku, by ulgi wojskowe rozszerzyć 
także i na te osoby, które nie są wprawdzie je ­
dynymi synami lub wnukami, ale w rzeczywis­
tości od nich zawisłem jesi prowadzenie gospo­
darstwa rolnego i utrzymanie ojców, dziadków 
lub rodzeństwa.

Zanim jednakże projekt ustawy o dwulet­
niej służbie wojskowej obecnie przygotowany 
przez rząd zostanie uchwalony w parlamencie 
w duchu demokratycznym, odpowiadającym po­
trzebom ogółu, zanim znakomity wniosek posła 
Szweda będzie uwzględniony — pragnę poinfor­
mować Braci ludowców, co i jak  należy robić 
w wypadkach, gdy tak zwana >reklamacja woj­
skowa* zostanie odrzucona przez Starostwo, 
a w drodze rekursu  i przez Namiestnictwo.

Otóż jeśli się zdarzy, że reklamację odrzu­
cono bądź dlatego, że reklamujący ojciec jest — 
według orzeczeuia Komisji rozpoznawczej — zdolny 
do pracy, bądź dlatego, że prócz reklamowanego 
syna są także synowie starsi lub młodsi, jednakże 
nad  18 lat liczący i do pracy zdolni — w takim 
razie nie potrzeba dawać za wygraną i pozwolić,

by syn niezbędnie w domu potrzebny, służył 
trzy lata przy wojsku.

Tak ustawa wojskowa, jak  i rozporządzenie 
ministerstwa obrony krajowej z 15 kwietnia 1889 
dz. p. p. Nr. 45 postanawia, że ci żołnierze, któ­
rzy nic mają praw a do ulgi z § 34 ustawy woj­
skowej, to jest praw a do reklamacji z powodów 
wyżej naprowadzonych, a stosunki ich familijne 
godne są szczególniejszego uwzględnienia, mogą 
być po ośmio-tygodniowej służbie wojskowej stale 
urlopowani na czas pokoju.

Stałe urlopowanie tyle znaczy, co i prawa 
nabyte na podstawie reklamacji wojskowej, bo 
po dwóch miesiącach służby puszczają syna do 
domu czyli urlopują na tak długo, dopóki nie 
wybuchnie wojna. Gdy zatem odrzucono Ci go­
spodarzu reklamację dlatego, że nie jesteś ciele­
śnie lub umysłowo ułomnym, że do pracy jesteś 
zdolny i jedynaka zabrali do wojska, to wnoś 
do Starostwa prośbę o stałe urlopowanie jedy­
naka. W prośbie napisz wyraźnie, że synowi 
Twemu nie przyznano ulgi z § 34 ustawy woj­
skowej, gdyż Komisja uznała Cię wprawdzie za 
zdatnego do pracy, lecz mimo tego nie jesteś 
w stanie prowadzić gospodarstwa o własnych si­
łach, a na wynajęcio najemników nie masz fun­
duszów, wskutek czego gospodarstwu grozi ruina, 
a tobie i rodzinie nędza — wydzierżawienie zaś 
Twego gospodarstwa nie dałoby takiego czynszu 
z którego możnaby się utrzymać z rodziną i opła 
cać podatki.

Tobie zaś biedny wyrobniku, gdy odrzucą 
reklamację dlatego, że masz starszego syna, a ten 
wyjechał do Ameryki łub jest żonaty, ma własne 
gospodarstwo a nawet dzieci, młodszego zaś za­
bierają do wojska, to proś także o stałe urlopo­
wanie powołanego do wojska syna, a w podaniu 
pisz, że starszy syn wyemigrował za granicę 
i słuch o nim zaginął (tak często bywa) lub, że 
starszy syn pozostaje w takich warunkach, że 
własnej żonie i dzieciom nie może nastarczyó 
chleba i żo jedynie w synie, odbywającym służbę 
wojskową masz podporę i że on właśnie jest 
Twoim i rodziny żywicielem. Słowem wymieniać 
w prośbie tylko szczegóły p ra  wdziwe i ważne.

Do podania o stałe urlopowanie syna, wnuka 
lub zięcia, potrzeba dołączyć wszystkie te doku- 
menta, jakie się dołąGza do reklamacji wojskowej.

Karo! Dobrucki.

YJnioseH dla naszej Hanctlarji.
Z wielką przyjemnością wyczytałem niedawo 

no ^Przyjacielu Ludu*, że Kancelarja Pałskiegl- 
Stronnictwa Ludowego załatwiła aże 400 sprawj 
Rozuinię to dobrze, że listów nadesłanych do nie 
było chyba bez mała dziesięć razy tyle. bo mowa 
jest o »sprawach«, a więc o jakichś prośbach, ile 
zaś było pozatem zapytań, na które odpowiedziano 
tego nie wyszczególniono nam. I naw et to niepo-* 
trzebne. Mnie chodzi o co innego.

Byłem niedawno w Krakowie i jako szczery 
ludowiec poszedłem do Kancelarji P. S. L., by ze
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swoimi pogwarzyć i toć niecoś dowiedzieć się 
o sprawach Stronnictwa.

— A jak  też panowie to robicie zapytałem, 
czy załatwiacie tylko naszym prenumeratorom, 
r-sy też wogóle każdemu, kto napisze. Odpowie­
dziano mi że nie zważają na to czy ktoś jest pre- 
num oratoren »Przyjaciela Ludu», czy też nie, bo

Erzecież o chiopa chodzi. \  gdy chłop ma jakiś 
<51, to mu ulżyćprzecież trzeba.

Rozumię to ja  dobrze, że takie pojmowanie 
obowiązków ludowej Kancelarji jest bardzo szla­
chetne, ale dodaje j a k o  c h ł o p  od siebie, że 
zważać się powinno na  to:

Jeżeli ktoś chce, by mu doradzono, to niech 
się przynajmniej poczuje do obowiązków zapła­
cenia tych czterech koron na gazetkę. Przecież 
to jost sprawiedliwe.

Stawiam tedy wniosek, by nasza Kancelarja 
nie załatwiała spraw tym, co nie są prenum erato­
rami »Przyjaciela ludu«.

T ak  se myśl# — i proszę to w naszej g a ­
zetce wydrukować. Walenty Bryjak.

Wiadomości polityczne,
Delegacje. Duia 12 b. m. otwarte zostały de­

legacje mową tronową, wygłoszoną przez cesarza. 
W delegacji węgierskioj podali się delegaci chor­
waccy do dymisji, czego do wiadomości nie p rzy­
jęto. W delegacji austrjackiej wygłosił minister 
spraw  zewnętrznych hr. Aorental (czytaj Eien- 
tal) obszerny wywód o sytuacji z roku ubiegłego, 
a  więo w pierwszym rzędzie o przyłączeniu Bośni 
i  llercogowiny. Znajduje się w tym wywodzie i 
zapowiedź nowych wydatków, co nie koniecznie 
podoba się gazetom niemieckim. Praw da, że nie­
miłe bardzo dla wszystkich są te wydatki, lecz 
zważyć należy, że czasy obecne nie są znów w tak 
różowych widnokręgach, by  Austrja miała spo­
kojnie spoczywać na laurach. Zewsząd rywalizacje 
t> wpływy, które mogą taki lub owaki wziąć 
obrót, W każdym  zaś razie m ądry s ta ra  się być 
przygotow anym  na wszystko. Radzono w dele­
gacjach także nad  zabezpieczeniem emigrantów 
przed  wyzyskiem. Z ludowców biorą udział w de­
legacjach posłowie S t a p i ń s k i  i ksiądz Z y g u ­
l i  fis ki.

0 ministrze skarbu Bilińskim puszczono wieść, 
że stanowisko jego jest zachwiane. Okazało się 
to jednak  zwykłą plotką.

Czesko-niemiecka zgoda rozpatryw ana jest przez 
.osobny, w tym celu w ybrany komiteŁ A choć się 
w nim różnice zdań zarysowują, to jednak  jest 
n adz ie ja  pomyślnego wyniku.

Rzeczpospolita w Porluyaljl jest już utrw aloną 
zupełnie; w całym k ra ju  panuje  spokój. Król znaj­
duje  się w domu angielskiego gubernatora  skali­
stej twierdzy Gibraltar. Opowiadają, że gdy  wy- 
e.adł n a  ląd, płakał, żegnając się z marynarzami. 
Pałac, w k tóiym  król zamieszkał, ^st silnie s trze­
żony, lecz nie wiadomo, dlaczego. D aw na gw ard ja  
została rozwiązana, w jej zaś miejsce ma być 
Itworzona gw ardia  narodowa.

Strojk kolejowy pełen raburzeń  o podkła­
dzie rewolucyjnym odbył się we Francji. Sztraj- 
kujący będą pociągnięci do odpowiedzialności, 
gdyż niszczyli tory, wywracali lokomotywy i t. d.

Angielsko-roeyjskie apetyty sięgają po Persję. 
Państwo to ulegnie prawdopodobnie rozbiorowi.

Kr. «

Po zbrodni jasnogórskiej.
Spraw a już się trochę uciszyła — dowodów 

udziału Damazego Macocha w świętokradztwie 
nie znaleziono — natomiast coraz więcej wycho­
dzi na  jaw szczegółów o wspólnikach zbrodni, 
którzy już wszyscy są pod kluczem. Najważniej- 
szem z ostatnich wypadków' pod tym względem 
jest

aresztowanie słuinrego Załogi
i to aż w  H am burgu w sobotę w nocy wf chwili, 
gdy  w tłumie wychodźców spieszył na  statek 
w porcie hamburskim, by odpłynąć do Ameryki. 
Już  miał wsiadać, gdy jeden z komisarzy poli­
cyjnych na podstawie rozesłanych wszędzie jego 
fotografji poznał go i przyaresztował. Znaleziono 
przy nim znaczniojsze pieniądze i paszport. P rzy  
pi8rwszem przosluchaniu zeznał, że także Damazy 
miał uciec do Ameryki, a do K rakow a pojechał 
tylko po złożone tam pieniądze, ale mu się noga. 
tu powinęła. Załoga miał się także przyznać do 
udziału wr okradaniu  cudownego obrazu  — p o ­
nieważ jednak nie odstawiono go do Piotrkowa, 
gdzie spraw a będzie sądzona, b rak  blii szych 
szczegółów.

Dalsze śledztwo na Jasnej Górze wykryło, żo
drugi wspólnik zbrodni —  O. Izydor

był we wszystko wtajemniczony. On to wysyłał 
do Damazego ten ostrzegawczy telegram, gdy 
w ygadał się dorożkarz przed policją — on do 
opakowania sofy z trupem dostarczył rogoży od 
b ra ta  swego, którego ożenił ze swą kochanką — 
on pisywał tajemnicze listy do Damazego, gdy 
ten bawił w Warszawie — on wreszcie daw ał do 
jednego ze ślusarzy częstochowskich podrabiać 
klucze do chóru w kaplicy z cudownym obrażam.

Na podstawie tych wyników a r e s z t o w a n o  
t a k ż e  o j c a  k s i ę d z a  Izydora, staruszka 75 
letniego Łukasza Starczewskiego, k tóry  z polece­
nia syna nadaw ał ów telegram, a przed dwoma 
laty podróżował po Europie z Heleną i Damazym 
służąc jej za pokrywkę, niby to mąż ślubny.

Drugi Paulin, podejrzany o wspólnictwo głó­
wnie w kradzieżach, O. Bazyli złożył wobec bi­
skupa przysięgę, żo o zbrodni nic nie wiedział, 
i że nie k rad ł ofiar pątników. Biskup wyznaczył 
osobną komisję dla zbadania tej sprawy.

Helena Mncochona

zeznała na śledztwie, żo Damazy uwiadomi1 ją 
o zamordowaniu męża, ale dopiero po zbrodni, 
której ona wcale nie przewidywała. Słowa jęj 
potwierdzają także znalezione listy Damazego do 
niei k tóry wmawiał w nią, że maż pojechał do
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Ameryki. Helena spow iadali  się dwukrotnie 
i przyjęła komunję Świętą.

fjołrostwa Dawozcgo.
Każdy dzień z ubiegłego tygodnia przynosił 

nowe dowody, jak  wyzutym ze wstydu, ze czci 
i wiary był ten zakonnik.

Stwierdzono, że podczas obchodu grunw aldz­
kiego bawił on w Krakowie w towarzystwie H e­
leny, o. Izydora i służącego Stanisława. Obaj 
księża upijali się tak  po nocach na Aieście, że, 
gdy przychodzili do domu stróż musmł ich wy­
nosić po schodach do mieszkania, ale i tam jesz­
cze dawali sobio ducha, bo tyle zostawili próżnych 
tlaszek z drogich win i wódek, że trzebaby kil­
kanaście osób, by tyle wypili.

Pam azy  bywał także i dawniej w Krakowie 
z Heleną i tak się głośno bawił, żo aż policja go 
wzywała do wylegitymowania się.

Wyszło także na jaw, że podczas ucieczki 
swojej wstąpił do pewnego księdza jeszcze za 
kordonem na śniadanie. Podczas tego zgłosił się 
jakiś włościanin z prośbą o przyjazd księdza do 
chorego. Macoch oświadczył gotowość zastąpienia 
księdza Oz, i za zgodą proboszcza wziął wijaiyk 
i o godz. 11 podążył do wsi Błędów, Po udzie­
leniu choremu ostatniego namaszczenia zbrodniarz 
oddał p rzybory  kościelne, do tego aktu służące 
temu samemu woźnicy, polecając oddać jo p ro ­
boszczowi, a sam wynajął konio i pojechał do 
Olkusza.

W  Trzebini znowu, gdy  się p r /ok rad ł  przez 
granicę, wyprawił sobie i przemytnikowi p raw ­
dziwy bal; wypili po 6 wiśniówek, zjedli po dwie 
duże pieczenie i wygolili dwie flaszki wina — 
poczem jeszcze Damazy umizgał się do córek 
szynkarki, a na  noc kazał sobie do hotelu spro­
wadzić dziewkę.

Zarządzenia biskupie.
Zarząd klasztoru — jak  już donosiliśmy — 

został odebrany Paulinom, którym biskup ogłosił 
następujące swoje rozporządzenie:

Klucze od za k ry s t j i , s typendja mszalne 
i wszystkie wota znajdować się będą pod opieką 
komisarzy biskupich, na których czele stoi obec­
nie ks. kanonik Michalski;

kompanje pątników w prow adza ' będą do 
świątyni jasnogórskiej księża świeccy;

Paulini nie mogą odprawiać mszy przed oł­
tarzem z obrazem w kaplicy Matki Boskiej Czę­
stochowskiej ;

ofiary z puszek doręczane będą przeorowi 
za pokwitowaniem:

wypłaty dokonywać będzie przeor osobiście; 
nie wolno jest ani w mieszkaniach służby, 

ani w innych ubikacjach klasztornych, słowem 
w obrębie murów jasnogórskich, udzielać nocle­
gów osobom, nienależącym wyłącznie do perso- 
na lu  klasztornego.

Po jakimś czasie wrócą Paulini znowu do 
swoich dawnych czynności kościelnych na Jasnej 
Górze.

OKRUSZYNY.
Interwsncia posła Wujcika. W  powiecie k ra ­

kowskim wskutek wybuchu pryszczycy zabroniło 
starostwo wypędzania byd ła  n a  pastw.ska. Obe­
cnie wskutek interwencji posła ziemi krakowskiej 
Franciszka Wójcika w namiestnictwie zezwolono 
na wypędzanie bydła. Odnośne zawiadomienia
0 tem rozsyła już starostwo do urzędów gminnych.

Uczczenie wicemarszałka Ruabenbauera. W d.5bm. 
na posiedzeniu Rady powiatowej w Boch niuchwa- 
lono referowany przez posła Adama Ruebenbau- 
era budżet powiatowy na  rcic 1911, wreszcie 
uchwalono kreować posadę rachmistrza pow iato­
wego, a to w myśl polecenia Wydziału krajowego, 
albowiem dotąd urząd  ten spoczywał w rękach 
nieukwalifikowanych i stosunkowo drogo płaco­
nych. Uchwalono również na  wniosek wicemar­
szałka Adama R uebenbauera kurs  nauki dla go ­
spodyń wiejskich. Wnioskodawca uzyskał s ta ra­
niem swoim wszystkie możliwe koucesje i ewen­
tualną pomoc w Radzie szkolnej miejscowej aby 
rzecz l e  jaK najprędzej rozpocząć. Po wywyczer- 
paniu porządku dziennego, na wniosek radcy p o ­
wiatowego Michała R udnika włościanina z B u­
czkowa uchwaliła R ada powiesić w swojej sali 
obrad portret pierwszego posła włościańskiego 
do parlam entu  i wicemarszałka p. A. Ruebenbau- 
era, w uznaniu jego dodatniej działalności dla 
Stronnictwa Ludowego, pracy jego w powiecie jako 
wicemarszałka, który swoją zapobiegliwością i t ru ­
dem rozluźnione grupę  włościańską zorganizował 
w jeden klub i na tej podstawio Stronnictwo Lu­
dowe mając większość solidarną w Radzie powia­
towej bocheńskiej, zdolne było do przeprow adze­
nia szeregu spraw  zaniedbanych dla włościan-" 
stwa, ku czemu przez szeregi la t bezskutecznie 
kołatano. Dzisiaj Stronnictwo stanowi najpewniej­
szą część Rady powiat, i ma należne stanowisko. 
Koszta portre tu  zebrano z drobnych wkładek p ry ­

w a tn y ch  włościaństwa powiatowego
Wybory w Bocheńskiem do Rady powiatowej od­

będą się z grupy  gmin wiejskich dnia 25 listo­
pada, z g rupy  gmin miejskich dnia 28 listopada, 
z g rupy  większych posiadłości dnia  29 listopada.

Ładny prezes i ładne stronnictwo^ Nieraz już 
przedtem rozprawialiśmy ślę w T P rzy jac ie lu« 
z tak  zwanem stronnictwem clirześcijańsko-społe- 
cznem, które mając do rozporządzenia dziennik 
krakowski »Głos Narodu - i p a ru  agitatorów, u trzy­
mywanych za księże pieniądze, pchało się gwał­
townie na  wie§, aby judzić lud przeciw ludowcom
1 rozbijać jedność chłopską. Zawsze im to się nie 
udawało, ale potem w gazetach smarowali falez 
o nieistniejących zwycięstwach swoich nad ludo­
wcami. Temu to wesołemu stronnictwu * przewo­
dził idący na pasku  ks. MytkowiCza wielki pan 
prezes Marjan Dąbrowski, młodzieniec życiem 
swojem wcale nie dający chrześcijańskiego p rzy ­
kładu. Aż oto co się stało. Sami księża wylali tego 
smarkatego prezesa z prezesury, aby zrobić 
miejsce nowej gwieździe chrześcijafisko-społecznej 
panu  Jasińskiemu z Łoniowy, powiat Brzesko — 
którego ludowcy do siebie przyjąć nie chcieli,
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choć się g wał to an ie  wpraszał. Zdegradowany p re­
zes pozostał nadal redaktorem antysemickiego 
»Głosu Narodu*, który zjada po paru  żydów na 
śniadanie, obiad i kolację, a ludowcom w Tarno- 
bi'zeskiem zapomnieć nio .może Kanarka. Panicz 
Dąbrowski prowadził ostrą walkę w tym dzienniku 
z prezydentem Krakowa, aż ten znalazł sposób, 
na paniczyka. Wydzierżawił za tanie pieniądze 
boisko pozlotowe sokole na Błoniach krakowskich 
spółce żydowskiej, w której znalazł się i zażarty 
antysemita, pan Marjan Dądbrowski! Skandal stał 
się głośny i księża zmuszeni byli poraź drugi go 
degradować, wylewając owego ekspresa z reda­
kcji i Głosu Narodu*. Rycerz chrześeiańsko-spole- 
czny nie dal jednak za wygranę, bo za pieniądze 
żydowskie tej samej spółki zakłada teraz nowy 
dziennik w Krakowie — nie wiadomo tylko, czy 
będzie dalej pchał się na wieś ze swoją obłudną 
przyjaźnią. Ot, widzicie, co w ane cale to stronni 
ctwo, które ma ludzi o tak trwałych zasadach!

Skargi ua weterynarza. Na wiecu w Babicach 
koło Oświęcimia, podnoszono, że gdy dawniej, po 
zasłabnięciu jednej sztuki na pryszczyce, zamy­
kano tylko tę zagrodę, gdzie zaraza się okazała, 
to dzisiaj zamyka się całą gminę. Choroba ta, 
jakkolwiek jest zaraźliwą, nie jest niebezpieczną, 
bo bydlę do 8 dni można wyleczyć, a przy do­
brej opiece nawet do 4 dni. Rząd tedy zamiast 
popierać hodowlę bydła, tamuje ją takiemi roz­
porządzeniami, jak  obecne.

Zdarzyło się, że w sąsiedniej gminie Brzezince 
grasuje zaraza już od wiosny, a winę tego ponosi 
sam weterynarz na dworcu w Oświęcimiu, który 
badając transporty bydła, nadeszle z wschodniej 
Galicji i Bukowiny, gdy znajdzie bydlę nieżywe, 
sekcjonuje je na tak zwane; rampie kolejowej 
tuż pod bokiem Brzezinki, a potom ścierwo za­
biera oprawca z tej gminy, wioząc zaś padlinę 
przez wieś, rozsiewa tylko zarazę. Roznoszą ją  ta ­
kże c y g a n i e, którzy wydobywają zakopane ścier­
wo, gotująi jedzą, niemniej także pomagają im w 
tem p sy .  Piętnowano na wiecu weterynarza z dwor­
ca, który nie umie inaczej powiedzieć do chłopa lub 
baby jak: »stul pysk*, »trzyma} mordę*, a byłe­
mu wójtowi Ledwinowi, który ujął się za kobietą, 
groził skargą. Zofji Bibrzyckiej. która odbyła po­
łóg przed 3 tygodniami, kazał trzymać krowę, a 
gdy ta tłómaczyla się, że jóst słabą i po połogu, 
powiedział: »Trzymaj babo pysk, jakeś chora, 
też do góry brzuchem*. Spodziewać się należy, 
że tamtejszy starosta, po którym dużo sonie lud 
obiecuje i któremu z podobnych faktach już po­
dobno doniesiono, pouczy tego pana, jak należy 
z ludem postępować.

Trageńja małżeńska. D n a  6 bm. zdarzył się 
, we wsi Zwięczycy pod Rzeszowem straszny wy­
padali zemsty męża ua żonie. Wojciech Czyż, go­
spodarz wyjechał do Ameryki za zarobkiem, gdzie 

' zaoszczędził 6 tysięcy kor. Piękna żona zdradzała 
(męża i zabawiała się ze swym kochankiem Jakó- 
;bc«m tak dalece, że w czasie kilkuletniej niebytno- 
loi męża zrodziła dwoje dzieci. Mąż wróciwszy 
do kraju, chciał wszystko przebaczyć i dzieci przy­
garnął do domu iak  swoje, żądał tylko wierności

ocl żony, ale żona puszczała sobie jego prośby 
i groźby mirno uszu, sama zaś brnęła dalej z Ja- 
kóbcem. Zrozpaczony mąż postanowił położyć 
kres takiemu współżyciu z zoną. Kiedy więc ta 
dnia 6 bm. bawita się w karczmie z kochankiem, 
wpadł z rewolwerem w ręku i dał trzy strzały 
w powietrze, a kiedy żona z kochankiem wybie­
gła na gościniec, celnym strzałem w głowę zabił 
ją na miejscu. Po tragicznym czynie udał się 
Czyż do swego brata  do Bzianki koło Rzeszowa 
i poprosił go, aby się zaopiekował dziećmi i go­
spodarstwem, a sam zgłosił się do sądu w Rze­
szowie.

Pożar. W nocy z dnia 6 na 7 bm. wybuchł 
w gminie Słomka obok Mszany Dolnej groźny 
pożar, który w krótkim czasie przemienił trzy go­
spodarstwa w popiół. Padły ofiarą zbiory. Ludzie 
nie mają co jeść, a szkoda wynosi kilkanaście ty 
sięcy koron. Zdaje się, że nikt z pogorzelców nie 
był asekurowanym. Na ratunek pospieszyła straż 
pożarna ochotnicza z Mszany Dolnej, k tóra pod­
czas obrony spisała się dzielnie, bo swoją t^mie- 
jętną obroną uratowała domostwa i przybudówki 
dziesięciu innych gospodarzy. Szkoda tylko, że 
straż pożarna w Mszanie nie może dostać skąd 
subwencji na sprawienie koniecznych wrprost przy 
pożarze pizyborów  ratunkowych.

Podpalenie. W Kowalowach pod Jasłem pod­
paliły 8 bm., dzieci stodołę Jakóoa Wojnarowicza, 
przyczein i dom jego oddalony o 20 kroków, spło: 
nąt doszczętnie. Domy sąsiednie ocalały niemal 
cudem bożym. Szkoda wynosi około ‘óóOO koron, 
n ie  u b e  z p i e c z o n  e. Ponieważ powstała nowa 
instytucja, w której można na bardzo wygodnych 
warunkach ubezpieczyć swe mienie, to wobec tych 
nieszczęść, jakie dziś są na dziennym prawie po­
rządku, powinien się każdy gospodarz tamże ase­
kurować. Instytucją tą jest nasza chłopska »\V i- 
s ł a * .  Jakub Mas taj.

W sprawie „Wyrafinowanego oszustwa11 otrzy­
mujemy co następuje: W numeize 40 >Przyjaciela 
ludu*, zamieszczono artykuł »\Vyrafinowane oszu­
stwo*, omawiający oszustwo, jaiciego miał się do­
puścić jakiś oszust, na Janie i Katarzynie Łopat- 
kiewieżach, z Glinika Polskiego, pow. Jasło, prze­
bywających w Ameryce. Miał on przedstawić no- 
tarjuszowi w Ameryce ludzi podających się za 
Łopatkiewiczów, którzy podpisali kontrak t całego 
gospodarstwa swego, wartającego 18.000kor.sprze­
dając go z a  t a n i e  pieniądze p. Brzękowskiemu 
notarjuszowi w Dukli. P. Brzękowski nic złego 
nie przeczuwając, wypłacił cenę kupna oszustom. 
Łopatkiewiezowie mieli się dowiedzieć dopiero od 
ludzi, zu gospodarstwo ich sprzeaaue. AnyKul ten 
wymaga pewnego sprostowania. Sprawa bowiem 
miała się jak następuje: Z początkom lutego 
1910 otrzymał p. Brzękowski z Ameryki, z domu 
bankowego i europejskiej kancelarji adwokackiej 
w Nowym Jorku, Aleksandra Borysa, prośbę 
o sprzedanie gospodarstwa Łopatkiewiczów w Gli­
niku Polskim, oraz pełnomocnictwo podp^ane  
przez Łopatkiewńczów wobec notarjusza Radom­
skiego w Nowym Jo rku  i legalizowane przez kon­
sula austrjackiego, upoważniające Borysa do ode­
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brania ceny kupna. Borys prosił o rychłe sprze­
danie grantu, gdyż Łopatkiewiczowie potrzebo­
wali pieniędzy na kupno domu w Ameryce. Pan 
Brzękowski zgłosił gotowość kupna za 14.000 kor. 
tj. o 1500 kor. drożej aniżeli gospodarstwo to ko­
sztowało Łopatkiewiczów. A ponieważ.Borys do- 
nió.J, że Łopatkiewiczowie godzą się na ofiaro-1  
waną cenę przeto p. Brzękowski posłał m u ' 
10.450 kor. tudzież kon trak t do podpisu, zatrzy­
mując ‘1550 kor. na intabulację. Z końcom kwie­
tnia 1910 otrzymał kontrakt podpisany przez Ło- 
patkiewiczów wobec notarjusza Leona Nabukoffa 
w Nowym Jorku, a legalizowany przez konsulat 
austriacki i na podstawie tegoż zaintabulował się 
na gospodarstwie kupionem. Pan Brzękowski za­
płacił więc dość drogo za gospodarstwo. W lip- 
cu 1910 Borys zbiegł, a dopiero z końcem sier­
pnia Łopatkiewiczowie odezwali się twierdząc, że 
g run tu  nie sprzedawali. Łopatkiewiczowa powró­
ciwszy do k ra ju  zrobiła doniesienie do p rokura­
tor j i w Jaśle, że mąż podstawił przy kontrakcie 
za nią jakąś inną kobietę, oraz, że Borys wypła­
cił im 2.000 kor. Z tego wynikałoby, że nie oszust 
sprzedał gospodarstwo Łopatkiewiczów, lecz oni 
sami, Borys zaś, żo zdefraudował pieniądze. Obe 
cnie sprawa znajduje się w sądzie, bo Łopatkie­
wiczowa wystąpiła ze skargą  o unieważnienie 
kontiaktu , więc praw da się wykryje. P a n  Brzę­
kowski, którego zastępuję w procesie oświadczył, 
że gdyby się pokazało, iż Łopatkiewiczowa kon­
trak tu  nie podpisała i pieniędzy nie otrzymała, 
zwróci dobrowolnie grunt. D r Kazimierz Kulczycki, 

Podwyższenia żołdu żołnierskiego. Ministerstwo 
wojny zażądało przyznania kredytów by można 
żołnierzom podawać obfitsze śniadanie i podwyż­
szyć żołd wszystkich kategorji stanu żołnierskiego. 
Obecnie szeregowiec pobiera dziennie 12 hal., 
frajter 20, kapral 30, plutonowy 40 hal. Podofice­
rowie i żołnierze specjalnych kategorji, jak  np. 
rusznikarze i ich pomocnicy pobierają żołd wyż­
szy. Że żołd jest zbyt skąpy to jasne, zwłaszcza, 
że np. szeregowiec [musi z tych 3 koron 60 ha l ,  
jakie pobiera miesięcznie, sprawić sobie wszyst­
kie wymagane przybory, do utrzym ania czystości 
ciała, [munduru i broni, pokrywać koszt prania  
bielizny i t. d. Na opędzenie więc kosztów doda­
tkowej żywności i na potrzeby osobiste nic p ra ­
wie nie pozostaje mu po opędzeniu wspomnia­
nych wydatków. Przykro też odczuwać się dawał 
w wojsku przepis, że żołnierze uznani za chorych 
i jako tacy oddani do szpitala, tracą n a  czas cho­
roby prawo do poboru żołdu.

Owoż te braki ma się w niedalekiej p rzy­
szłości usunąć przez podwyższenie żołdu. Dalszą 
nowością będzie zrównanie żołdu wszystkich ro ­
dzajów broni. Dotychczas żołnierze kawalerji, arty- 
lerji konnej i furgonów pobierali dodatek w wy­
sokości 4 hal. dziennie. Obecnie ustalony zostanie 
dla wszystkich rodzajów broni żołd żołnierza 
zwykłego na 16 hal., frajtra na 24 ha l ,  kaprala 
na 30 ha l ,  plutonowego na 48 hal., dziennic: e*j*h' 
szeregowiec i frajter pobierać będzie o 4 hal ra- 
pral o 6, plutonowy o 8 hal. dziennie wi .oej. 
Nadto żołnierze, uznani za chorych i oddam  ao 
szpitala pobierać będą przez czas choroby p o- 
ł o w ę należnego im żołdu. Ci wreszcie podofice­
rowie i żołnierze, którzy dotąd pobierali żołd 
wyższy, aniżeli obecnie wypadłoby, nic nie stracą, 
różnica bowiem przyznana im będzie w formie 
dodatku. W ydatek na śniadanie podwyższony bę­
dzie o 2 hal. na dzień i głowę.

Podziękowanie „Wiśle"1. Dnia 2 września br. zo­
stałem zniszczony przez pożar z całoroczną kre- 
stencją, gdyż miałem asekurowaną tylko stodołę 
na 2000 kor. w Towarzystwie ludowem wzaje­
mnych ubezpieczeń »YVisła«. Poczówam się też ao 
m'łego obowiązku złożyć temu Towarzystwu jak 
najserdeczniejsze podziękowanie za natychmia­
stową przyniesioną mi pomoc z wynagrodzeniem 
wypłaty za ubepieczoną stodołę, za k tórą otrzy­
małem całkowitą kwotę ubezpieczoną. Ponadto  
tak gmina za zużycie sikawek jak  i lu d u e  p racu ­
jący przy zlokalizowaniu pożaru  otrzymali wyna­
grodzenie, imieniem, których pozwalam sobie ró­
wnież złożyć serdeczne podziękowanie. Niechaj 
Bóg pozwoli jaknajszybszego rozwoju takiemu 
Towarzystwu, Antoni Stankiewicz, z Dynowa.

?rofba o fotograf j« potomno* gnmwaMiHich.
Jak  to już raz pisaliśmy w »Przyjacielus — 

postanowiliśmy w kalendarzu naszym iia rok 
1911 dać szereg rycin, wyobrażających pomniki 
i k rzyże grunwaldzkie, wzniesione w tym roku 
jubileuszowym kosztem i pracą lu d u  Chcemy w 
ten sposób utrwalić dla przyszłości tę piękną 
kartę  z kulturalnego i narodowego dorobku pol­
skiej wsi.

Z kilku stron fotograije takie już o trzym a­
liśmy — prosimy o dalsze, by zbiór ten był więk­
szy. Gdyby chodziło o jakie wyjaśnienie, prosimy 
listownie zapytać, a odpiszemy natychmiast.

Redakcja.

Guziki do liberii, lguziki i odznaki dla leśnych 
leśniczych — guziki jelenie 
s k ó r z a n e ..................kupujcie

w handlu

Stefan Porębski, Kraków, Rynek 32.
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JAKÓB BOJKO.

MÓJ ROK CHOLERYCZNY.
(Urywek z pamiętnika).

Do najpamiętniejszych dla mnie lat w życiu, 
Oyl między innymi r. 1873, w którym cholera ro­
biła w Galicji nie małe spustoszenia. Ponieważ i 
teraz nam ta klęska zagląda w oczy, sądzę, że 
Szan. Czytelnicy »Przyjaciela«, przeczytają sobie 
te parę słów o mem powodzeniu w tym strasznym 
oku. Matka już mi nie żyła od r. 1869, ojciec 

•żenił się z trzecią żoną, która po pierwszym 
mężu miała też dwoje dzieci. Czworo dzieci w 
*ieku od 8—15 lat, dzieci zdrowych niby żołądź, 
nogłyby Kamień strawie, a cóż dopiero chleb, 
ttórego wtedy prawie cała wieś była żądna.

Półtora morga g run tu  licho uprawionego 
lie wielki plon przyniosło, a o zarobku wtedy 
mowy na wiosnę nie było. Macocha ze swJmi 
iziećmi sypiała w izoio na łóżku, my z bratem 
aa piecu, a ś. p. ojczysko stare w komorze. Pro- 
sesja chodziła nam po głodnych żołądkach, to 
,eż budziliśmy się w nocy i liczyli: to ile dni do 
wiosny, to ile ludzi w wiosce, albo śpiewaliśmy 
pieśń o M. Boskiej Gidelskiej, k tóra  się rolnikowi 
abjawiła.

— Ej, żeby jeno doczekać żniwa — mówiła 
nacocha — to ja się już o nic nie trapię, pójdę 
io ludzi żąć i nietylko, że się człek naje, ale je- 
zcze i do domu przyniesie. Ja k  pójdę żąć do 
Jaly, to tamby się człek samej kapusty najadł, 

cóż dopiero Florkowa? Co tam za chleb, co za 
pierogi!

Mnie na piecu aż śliua szła, na wspomnia­
ne pierogów, które n ieg d jś  moja droga matecz- 
:a gotować też galanto umiała, i tak leniwo szły 
jam godziny i dnie.

Frasobliwy ojciec sprzedał pierzynki i po- 
luszki po matce, a w końcu przyszło i na  osta- 
nią krowinę, którą sam prowadziłem na jarmark. 
Śnieg marcowy ciął niemiłosiernie, a ja  w pól 
■osy prowadziłem do Żabna na ja rm ark  nieszczę- 
liwe chude bydlę, któremu od głodu tak się nogi 
tlątały, jak  i mnie, którym był jeszcze głodniej- 
zy od niego.

Po wielkich targach krowa poszła za 20 zlr. 
dopiero wtedy tatuś kupił na śniadanie kukiełkę 

plecioną, którą ani się spostrzegłem, jak  w siebie 
jrahłonąłem. Za te pieniądze kupił ojciec we dwo- 
łze bobiku, z którego chleb pieczono. Chleb ten, 
eśli był świeży, dał się zjeść jako tako, ałe po- 
eni, gdy  zczerstwiał, to tyłko ogromnym głodem 
^rzyciśniono biedne dzieci mogły go zjeść. A ileż 
»yło wtedy dzieci u nas w wiosce, które tego nie 
riały! Nareszcie nadszedł kwiecień. Świat boży 
ib ra ł się w zielone szaty, bociany klekotem d a ­
wały znak, że już zima minęła, a ptaszęta polne 
lapełniały swym prześlicznym śpiewem czyściu­
tkie powietrze. O wyglądali wiosenki wszyscy 
udzie, ale głodne dzieci najbardziej.

Jakoś w połowie kwietnia przybył do nas 
najbogatszy gospodarz Gała Walery i zapytał 
ojca, czyby mię trafunkiem nie dał na służbę? — 
»W lecie będzie krowy pasał, i tak  tam co po 
chałupie usłuży, a w zimie będzie pokazywał 
Frankowi litery*. — A c ó ż mu  za to dacie — za­
pytał frasobliwie mój biedny ojciec, który rąbał 
świeżo wykopaną, dobrą jabłoń w ogródku V

— Hm! juścić dam mu dwie koszul konop­
nych, dwie kamzel — jednę konopną, a drugą 
zgrzebną, dwoje gaci zgrzebnych, buty, czapkę i 
pas, a jak  mi będzie dobry, to mu moja kupi ko­
szulę ilaną* (lnianą) do kościoła.

Ojciec spojrzał na mnie żałośnie i py ta : >no 
cóż synu, pójdziesz ty na służbę?*

Mnie przyszła w lot na myśl kapusta, o któ­
rej macocha tyle miała do opowieści, i z radością 
nu to przystałem.

Na drogę dał mi tatuś s tarą  sukmaninę swoją 
i bardziej się tern idąc do służby, niż dziś n. p. 
idąc do Sejmu krajowego.

Nie ja pierwszy tu służbę objąłem. S. p. 
moja droga mateczka służyła tu niegdyś za 
dziewkę u ś. p. ICrycki, którego żona dotąd ży­
jąca, była do mnie i akuszerką i chrzestną mat­
ką. Przybyłem więc troszkę ntby do farailji. Była 
tam krewna Połonka, babina jak skrzypeczki, że 
tylko w ietn duch ledwo ciąpał, ale cóż to było 
babię za pracowite! Miała córkę Anusię, z którą 
do szkoły chodziłem, przepiękną bestyjkę, która 
miała głos prześliczny, że się nad  nim znawcy 
nieraz unosili, a która już wtedy spoglądała pó 
chłopakach.

Parobkiem był Skowron, parobek starodaw ­
nego autoramentu, k tóry już dziś znikł na zawsze. 
Gospodarz był chłop rosły, zdrowy, wielkiej siły, 
z mezłem sumieńskiem i kieliszczyną nie g a r ­
dzący. Gdy się czasem zaprószył, to domownice 
pełne pobożności, miały za swoje od niego.

Przybywszy dostałem chleba żytniego i owej 
wymarzonej kapusty, o której dotąd ani pojęcia 
nie miałem. Sypiałem na piecu z kotem, który mi 
mruczał swo pacierze, i tak rozpocząłem swą 
służbę.

Zrana pasałem bydło z Anusią, a pasaliśmy 
przeważnie pod lasem na wale kazimierzowskim, 
kukułki w lesie kukały, jaKby najęte, słowiczki 
śpiewały, aż się rozlegało po lesie, a i my z piękną 
Hanusią nie mitrężyli, jedno że i ja  niezgorzej 
śpiewałem, a co już moja współpastoreczka to 
zdawała się iść z nimi w zawody. Lubiłem szcze­
gólniej śpiewać po łacinie ów prześliczny hymn 
»Veni Creator Spiritus*. Ona, dziewczyna w peł­
nym rozkwicie, nuciła przeróżne wiejskie piosenki, 
które, cóż winienem, że dotąd najlepiej pamiętam?

Tej wiosny padły w maju śniegi, ale to zbożu
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nio nie szkodziło. Z końcem czerwca zdała docho­
dziły głuche wieści o cnulerze, a na  św. P iotra  i 
Pawła nie puszczano już ludzi na odpust do Ot- 
finowa.

Nareszcie przyszła cholera i do nas. Nujpierw 
um arł Paździor, a potem dwoje małych dzieci w 
domu sąsiednim. W sam św. Jakób, najstarsza  
córka gospodarza Ewcia, prześliczne dziesięciole­
tnie dziecko zebrało się, by iść na sumę. Śmiała 
się i była zrana  jak  najweselsza. Ałeć nagle zro­
biło się jej źle, i położono ją do łóżka. Wieczo­
rem już wiła się biedaczka w strasznych bole­
ściach. Nie wiele mnie to przerażało, a nawet 
myślałem, że przy takiem zmartwieniu dać mi 
mogą więcej szperki, lub sera do chleba, a może 
i gorzałki, która mi wcale nie szkodziła. Do dnia 
Polonka płacząca zbudziła mnie śpiącego najspo­
kojniej na strychu stajni: »Kuba! wstawaj, bo 
już Jewcia nieżywa!*

Domownicy wynieśli się do sąsiada, ja swe­
go stryszku nie opuściłem. Do krótkiej trumienki 
ledwo wtłoczono biedne dziecko. Straszne boleści 
zmieniły ładną twarzyczkę nie do poznania. Po­
czerniała ona zupełnie, a na niezamknionych 
oczkach, kazano mi położyć 2 czterocentówki. 
Odtąd tryb życia zmienił się u nas na lepsze. Co 
dnia rano dawano nam po kieliszku gorzałki, a 
nawet wtedy i księża ją zalecali pić po troszce. 
Potem szła zakąska i roboty tak nie pilnowano. 
Nastał między ludźmi popłoch większy, gdy śmierć 
kosić poczęła raźniej.

Umarłych przywozili zwykle pijani dziadko­
wie pod kościół do pokropienia i tak ich chowa 
no po cichu. Zdarzyło się takiemy woźnicy z Uj­
ścia, że m u  wypadł nieboszczyk z trum ny na 
ziemię pod «niwą plebańską*. Żeńcy z przeraże­
niem patrzyli, jak  go ledwo napow rót sam do 
niej wmordował. Nareszcie koło 10 sierpnia za­
chorowałem ji ja, a gdym jeść nie mógł, kazała 
mi się gospouyni położyć w sadzie. Gdym nawet 
wina pić nie mógł, zabrano mię do izby i był 
projekt, aby mi księdza sprowadzić, ale chrzestna 
zawyrokowała, bym szedł do ojca.

Gdym to usłyszał, zebrałem resztę sił i p rzy ­
wlókłszy się do stodoliny, bez przytomności le­
głem na barłogu.

Nie była to atoli cholera, ale tyfus. Po paru 
duiach wyczołgałem się na ogród i tu leżałem we 
dnie i w nocy. Cmentarz przedstawiał w'tedy s tra­
szny widok. Kilka trumien leżało tu i owdzie, bo 
zwyle pijany grubarz nie mógł sobie nijak za 
dnia dać z nimi rady  Po nocy sopał z żoną doły, 
popijając gorzałkę i pakował po dwóch i więcej 
do jednego dołu. .la słuchałem rozjiaczlirycli krzy­
ków, i czekałem rychłoli na mnie przyjdzie kolej.

Nareszcie przychodzi raz ojciec po mszy z 
kościoła i powiada: *Oj, żebyś ty, synu, widział, 
jakie tam okno koloiowo w kościele wprawiono, 
jak w Krakow.e*.

W tym to bowiem czasie ks. Otowski koń­
czył budowę drugiej połowy prezbiterjum, w któ- 
*em zrobiono okno z kolorowego szkła. (Dziś to 
już nie istnieje).

To mną tak  wstrząsnęło, żem uczuł wielką

chęć ujrzenia okna, i odtąd wracałem do zdrowia, 
a niebawem wróciłem i do służbj".

Ludowina wtedy miała czasj nie wesołe. Po 
pracy piła wódkę ńa umór, a wieczorami śpie­
wała przy figurach nabożne pieśni. Najczęściej 
słyszeć można było *Przed oczy Twoje Panie*, 
pieśń bardzo nadająca się do tak smutnych cza­
sów i o św. Rozalji, patronki od morowego po­
wietrza, k tórą  proszono, aby, jak  ratowała nie­
gdyś Sycylją, ratowała teraz i Galicję. Zaznaczam, 
że ci co najwięcej ratowali choleryków, byli zdro­
wi, i pili najwięcej wódki.

P rzybyw szy do służby, lubo miałem apetyt, 
balem się jeść, bom kalkulował: jak  będę jadł, 
to mi robić każą.

Widząc to, kazano mi leżeć w sadku, w któ­
rym było parę  Śliw lubaszek. Czując głód, rw a­
łem pokryjom u śliwki, i tem się żywiłem.

Reszta lata zeszła mi nie wesoło, zwłaszcza, 
że do dawnych sił przyjść nie mógłem.

Gdy bydło zeszło z pola, dla pasterzy wogółe, 
a dla mnie osobliwie, nastały psie czasy. We dnie 
musiałem młócić z parobkiem, a wibczór do lOej 
siedzieć przy jakiej robocie, lub mleć.

Niespracowana Polonka wstawała do żarn o 
2 i 8ej po północy, co było rzeczą bardzo męczącą. 
Jad ła  dawano mniej i gorsze, bo taki był wtedy 
zwyczaj, zwłaszcza gdy czeladź nie miała być na 
miejscu.

Najmilej by mi było, pokazywać synowi 
Frankow i litery, ale cóż, kiedy mu to było nie 
w głowie. Zwykle babusia litowała wnuka mówiąc;

— A to psiacuja, dajcież dziecku spokój, bo 
się mu drzymie, a chłopak lepiej niech uch wie- 
ru ta  (umiele) na żur, bo jeszcze nie zakiszony.

Można sobie wyobrazić, com wtedy życzył 
Frankow i i jego babusi...

Parobek w  ręcznej skrzynce musiał co wie­
czór zerżnąć na sieczkę z 10 snopów słomy i do­
piero wtedy dawano na kolację trochę kaszy i 
kromeczkę chleba.

Gospodarstwo przędli przędziwo, w czem i ła ­
skawe sąsiady pomagały, za co zjeść mogły ko­
lację, co wtedy było dużą rzeczą. W św. Szcze- 

an odszedłem do domu. Miałem wtedy stare duże 
uty z gospodyni, 2 koszul, jednę kamizelę, a na 

drugą płótno, lichą czapkę i rzemyk do opasania, 
a koszuli >lanej* mi nie dano, bom dla gospoda­
rzy dobry chyba nie był i nie mógł być. Cholera 
ucichła przed zimą, zostawiwszy w k ra ju  około 
5 tysięcy mogił*). Dla mnie urosła jedna ojcow­
ska — robiąc mię sierotą, zmuszonym tułać się 
po szerokim świecie. Służba ta, jak  się później 
przekonałem, należała wcale nie do najgorszych. 
Dzisiaj, gdy patrzę na tegoczesną czeladź i robo­
tników, tych, którzy wciąż wołają, że >icn krew 
leją katy«, widzę, że w stosunku do doli tej, k tórą 
przechodzili słudzy i robotnicy za mych czasów, 
są to prawdziwi panowie. Ale czyto dzisiejsza 
pokolenie temu uwierzy? Przenigdy!

•) Do 1/8 187! r. w 45 pow iatach zachorowało 15.157 
ludzi, zm arło  5128. (Ch*ta z r. 1873.)
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Ceny bydła.
Komunikat b iu ra  handlowego c. k. Towa- 

K ystw a rolniczego w Krakowie.
Targ wiedeński. Z 13 p a p ie rn ik a  (owce i cielęta), 17 paźdz. 

{bydło) i 18 października (świnie).
Ilość I. sor. II. sor. III. sor. 

Cena za 100 klg. żywej wagi.
W A y (galic.) 2804 100-115
Buhaje 099 100—104
.'row y 310 90—100
bydło ost. sorty 1138 00—78
Dwcd żywe 
Cielęta żywe 
§ winie węgierskie 
owinie galic. I. sorta 

j u II. m 
Knury czyszczone i maciory tuczne

92-102
8 8 -9 8
8 4 -8 8

4217 130-140 100-120 —

15231

ilość

Woły
Buhaje
Krowy (za sztukę) 
lałownik
Cielęta (za sztukę)
pwce
świnie bite

130-133 124-129 118-122
128 -132 — —

126 -132 116-124
110-116

. duży i 7. 1S paźdz. mały.
cena ilość cena

za 100 kO-
t>- za sztukę

7 2 -9 0 — 200-300
0 6 -8 8 — 72-250
64—70 — 123-250

120-260 za szł.— 95-200
20 -60 — 18-100
13-34 — 14-32

— 156-170

Ludowiec, który prenumerując lub kupując wspo­
maga wrogie P. S. L. gazety, działa na szkodę własną
i wszystkiego iudu.

N A D E  S Ł A N E .
A dw okat krajow y

Br S ta n ift la w  S z u r le j
otworzył kancelarję 

Lwów — Kopernika &2S. 2- 10
C ie rp ic ie  b ó le ?  Reum atyczue, pedagryczne, ból gło­

wy, ząbów ? Nabawiliście się czego przez p rzeciąg , zazię­
bien ie? Spróbójcie jednak  uśm ierzającego  bóle, gojącego, 
wzm acniającego flu idu Fullera z m a rk ą  „E L SA FL U ID ". — 
J e s t  on  rzeczyw iście dob ry ! Nie jca t to  reklam a! -  P róbny  
tuzin  5 koron  franko. — W ytw arza tylko ap tek a rz  Fellćr 
w S tubnicy , E lsaplatz, Nr. 163, K reacja.

O zdobą, lu d z i  — tak  kobiet, ja k  i m ężczyzn — je st 
bu jny  włos. to też każdy  pow in itn  w łosy pielęgnow ać. — 
N ajidealniejszyra środkiem , k tó ry  p rzysp iesza  p o ro s t wło­
sów i zapobiega przedw czesnem u siw ieniu je s t:

B o h w a p z a  C a p t o l i n a ,  
k tó ra  dla swej skuteczności u zyskała  sław ę św ia tow ą: czego 
dowodem wiele podziękowań,

Skład i w y ró b : A p te k a  M . S c h w a r z a  w  P rz e m y ś lu .
P a trz  ogłoszenie 1

E le k t r y o u O a ó  je s t najw iększe silą leczniczą n a tu ry !  
Aby pouczyć cierpiącą ludzkość o błogiem działaniu  eloktry 
czności, w ysyłam y darm o i opłatnie bardzo  in te resu jącą  b ro ­
sz u rę . w k tó re j op isu jem y zasady leczenia elektrycznością, 
kogo to zajm uje, niech się zw róci pisem nie lub  ustn ie  do 
E lek tro  terapeu tycznej o rdynacji. W i e d e ń ,  I., Schwan- 
gasse 1, M ezzanin, oddział 53.

M lę d z y n a io d o w a  w y s ta w a  Zow ieoka w  W ie d n iu .
A u strjack ą  nag ro d ą  państw ow ą odznaczone zostały znane 
M aggiego w yroby  (M aggiego p rzy p raw a  — M aggiego kostki 
rosołow e i M aggiego zupy w tabi jzkach), k tó re  dzięki swej 
znakom ite, jakości, niezw ykłej p rak tyczności i tan iej cenie, 
są  pow szechnie łubiane.

5=1n

I
Jedyna radykalna pomoc dla j, 
'cierpiących na przepuklinę!Y

m. m m
we LWOWIE, ulica Gródecka L. 35
wynalazca bandaży przepuklinowych, patentowanych 
przez c. k. Ministerjum handlu i przemysłSu odzuaczouych 
na wielu wystawach krajowych i zagranicznych. a przc- 
dewszystkiem w wWliiiii :;a wystawie hygieuie/.mj ..Has 
Kind-1, w roku 11*07 poi pr>*tcit;b<ratr-m areyksięcia Fer­
dynanda Karola, jako specjalista chorób przepuklinowych, 
oraz w Rzymie został odznaczony krzyżem houomwym 
na wy.iawic w roku IhOfi, równiyż. wtaśaiolel dyplomu 
honorowego ,.8ncieto hygieni«|Tic“ w Padwie (Włnchy) — 
zjednał sobie już - wiato w % sławę metodą swo,,»ą usunię­
cia przepukliny bez żadnej operacji, jedynif tylko 
zapomocą zastosowania bandaży W ŁA SN EG O  W Y N A ­
LAZKU. - Tysiące ludzie, cierpiącyąii na przepuklinę 
zostało przez >f. iTcilhha zup łnic wyrażonych. tak. żo 
(euż.c zupełnie słusznie zasługuje na ogólni- uznanie 

i miano dobroczyńcy cierpiącej ludzkości.
Zalecamy każdemu z naszych czytelników zażądać od 
M. FR ^ IL IC H A  we Lwowie, ul Gródecka L. 35, jego 
nowo wydanego dzieła, które zawiera setki podziękowań 
od wyratowanych ludzi i które gratis i franko każdemu 
na żądanie wysyła. — Każdy chory musi bezwarunkowo 
zjawić się osobiście w Zakładzie Freilicha. celem zbada­
nia, gdzie musi pozostać przez 1 ilka dni. 7—10

Adresy adwokatów

Szewska 26, L p.
Pr Jfcef Gabrytbtf

adw okat krajow y

Pr. Józef Zipw
a d w o k a t ,  obejm uje sp raw y  przed

WnlbPilfl II sądam i zw ykiym i i przed trybow ałem
nOIłZclło, li. kasacy jnym  państw ow ym

i adm inistracy jnym !

fitiii

Krakiw Pr Franciszek pardel
Mały Rynek I. adwokat krajowy.

mmii pr 3.
(GALICJA) ad

A. łtcidunan
w okat krajow y.

I M  i
Zamkowa 4.

Dr W. Daniec
adw okat krajow y.

7III IM Tir Zygmunt pisiewkz
L 11 1 U 11 adw okat k rajow y

prow adzi spraw y sądow e, adm inistracyjne.
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J. JatytMczfr
adwokat krajowy.

W soboty udziela porady  i załatwia k o n ­
trak ty  poniżej 100 koron bezpłatnie.

Dr p r a a c b z ^  J a w z y
lekarz.

A dw okat k rajow y  Di J i i z t f  E e d y g a w s H i
otworzył kancelarję adwokacką w Żywcu (naprzeciw p o c z t y ) .

Dr i licha! Danielak
adwokat krajowy i były poseł do Rady pań­
stwa otworzył kancelarję adwokacką w Kra­

kowie, Rynek linia A-B Nr 37.

Boiesłaco MiMcz
a d w o k a t k ra jo w y

Kraków, ul. Długa 4 .

otw orzył kanoe-
la ryę adwokacką

•w J a ś le ,  p rzy  ul. 3 M aja naprzeciw  Tow. Zaliczkowego, g  j

Fabryka cukierków, bombonów deserowych i skład czekolady 
HERMANA IZRAELOWICZA w  T a r n o w ie
poleca swe w yroby dla sklepów i Kółek rolniczych po ce­
nach hurtow nych . — W yroby moje odznaczone na 4 w ysta­

wach złotym i medalami.

D>> m ają tku  f i r k a r y  pod 
K r a k n n c u i  potrzeba od No­
wego Roku do rozdziału na 
d w a  folwarki nas tępującej 
służby folwarcznej:
1. Jc & ea  gospodarz karbowy 

i połowy;
2. Jed en , stelm ach z pom o­

cnikiem ;
1. J e d e n  kow alczyk;
4. D w u n a s tu  fornali na or­

dy narję.
5. Sledm  dziewek stajennych;
6. J e d e n  skotak.

Zgłoszenia przyjmuje: 
Z a r z ą d  d ó b r  P i e k a r y  

poczta Liszki. 2—5

Ignacy Ćypres
K raków , ul. F iorjań sk a  49 .

S przedaje 
tow ary po 

nadzw y­
czajnie ta ­

nich ce­
nach. Ame­
ry k ań sk i 

elektr. zlo­
ty  Rem on 

to ir kieszonkow y z m arką sy ­
stem u Roskopf, 36 godzin id ą ­
cy w raz z p ięknym  łańcusz­
kiem koron  3 90, trzy  sztuki 
K 11 00, sześć sz tuk  K 2000. 
S reb rn y  R oskopf o trzech ko­
pertach, bardzo silny K 12 00. 
Stalowy dam ski R em ontoir 
K 7’80. Budzik najlepszy K 
3-00. — Łańcuszki s reb rn e  od 

I K 2 00. Z egark i dam skie zło­
te od Kor. 20 00. — Bogato ilu­
strowane cenniki na żądanie dar 
mo i opłatnie. 3—26

i Doskonałe i S T ™ *
kle apeojalnoiot korozyń-
sk le sprzedaje tanio M leczy- 
■ ław  Oonet tkacz w Korczy­
nie p. loco. — P róbk i tylko 
żądanych gatunków  w ysyła 
darm o.

Drobne ogłoszenia w cenie po 10 hal. za wiersz.

W Uniszowy, 2 k ilom etry  od 
Ryglic, je s t do s p r z e d a n i a  
realność, obejm ująca 7 m órg 
roli, 2 m orgi w yrębu  (może 
być z niego pastw isko) z no­
wym i budynkam i m ieszkal­
nym i i zasiew am i zimowymi, 
do sp rzedan ia za cenę 9.500 
koron. — Z głoszeu ia : J ó z e f  
K artag iner w Tuchowie.! 3-3

k. rządow o upow ażnione

Biuro wojskowe
em erytów , c. i k. kapitana- 
au dy to ra  (sędzia w ojskow y) 
Józefa Martusiewicza w Krakowie, 
ul. Zw ierzyniecka 1. 23 p rze­
prow adza w s z e l k i e  spraw y 

wojskowe.

R c i l i i iO Ń t* ,  5 do 7 m orgów  
bardzo  dobrej roli, w tern 1 
m órg  trzy-kośucj łąki, bu ­
dynki mieszkalne i gospoda r­
cze drewniane w dobrym  sta­
nie, do sprzedania za 9.000 
koron, w J a ś l e ,  gdzie są  
wszystkie urzędy i szkoły, a 
nad to  z wiosną rctzpó z tą się 
zarobki przy budowie kolei. 
Dług na realności, k tóry w ka­
żdej chwili spłacić można je s t 

na 20 lat na 4 procent,
1-3 Zgłoszenia;

Jan P o p e k ,  Jasło .
O jeden ldm. w oddaleniu od 
miasta Tuchowa jest do sp rze­
dania 12-ole m o rg ó w  g r a n t u  
d o b re g o , ró w le n n e g o , ze za­
siewami i budynkam i;  cena 
m órg  na m órg  po 1,000 Kor.

Bliższych wyjaśnień udziela 
Z a r z ą d  Kółka rolniczego 
w Siedliskach ad Tuchów.

2 - 3

K ilk u d z ie s ię c iu
T o m a l i ,  

d t i e w c z ą t  d o  k r ó w ,  
p a s t u c h ó w ,  
k a r b o w y e h  

znajdzie um ieszczenie 
Agencję pośrednictw a 

„ O Ł O B U  8 “ 
K raków , Senacka, 10.

3—2C

przej
pracy

5 kilo, niiwego 
d artego  K 9 60; 
lepszego K 12; 
b iałego d a rte ­
go, m iękkiego 

jak  puch K 18 i K 24; śnie­
żno białego, dartego , ntięk 
kiego ja k  puclt K 30 i K 36 

W ysyła franco za zaliczką, 
zam iana i zw rot opłatnie do 
zwolony. 5 - £

B e n e d y k t S ao b se l, 
LobesNr. 62, obok Pilzna, Czechy

Wzory darmo i opłatnie
na zimę i lato flanele, piki 
i t. d. |

kauafasy, płótna, dymki na 
wsypy, oraz resztki, przeByła 
za pobraniem t ocztawem JAN 
BALCAR, tkacz, BYSTRĆ 
U NOV MESTA, X. MET 

CZECHY. 8 -1 2  
C e n y  n i s k i e .

Rozszerzajcie „Przyjacielu Ludu".
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Powiatowe Towarzystwo Zaliczkowe w Białej
P la c  Jó ze fa  Nr 12

przyjmuje wkładki oszczędności i oprocentowuje je z  dniem złożenia 
po 4Vo%, a wypłaca: K. 200 — bez wypowiedzenia, do K. 1000— za 8mio-

dniowem wypowiedzeniem. g io

specjalne do p ran ia  w zim nej 
_  w odzie — je s t doskonałe. -

Paczka pocztowa: o felg. brutto 4 K  50 bal. irauko. —
SZYMON MUNK

Fabz>yka m ydła, w  Ż yw cu  1.115.
Założona w r. 1840. 1—50

Proszę żądać
nie zwyczajnie „kostek buljono 
wych“ — lecz w y  r u i n i e :

F. Pflffil Kraków, zielona 1.
poleca: Męski ankr. remontoir. z po rtre tem  
K ościuszki, Mickiewicza lub  z godłetn pol- 
skicni, bardzo  dobrze idący, ca  min. wy­
regulow any. kor. 3’90.

Harmonika z 8 klaw iszam i p ięknie w yko­
nana K 290, z 10 klaw iszam i K 4 90, w" d u ­
żym  form acie z 10 k law iszam i i 2 re je s tra ­

m i K 7, z 3 re je s tra ­
mi i klaw isze z p e r­
łowej m asy K B'o0.
Na żądania wysyłam darm o  
katalog  ilustrow . zegarów , 
w yrobów  jub ilersk ich , ch ińsk . s re b ra , 
P rzyborów , narzędzi z e g a rm is trz o w ­
skich i tow arów  m uzycznych. 1—11

i oplatnb* 
zeg ark ó w ,

1 EGO
kostek

po

fi

ponieważ tyiko te eą

naj lepsze! ! !
Je d jru ie  p raw d z iw e

z nazwą MAGGI
i znakiem k krzyż

ochronnym: w gwieździe

R a  re u m a ty z m . gościec, postrzał (ichi»») I wszelkie ner­
wobóle poleca się uśmierzające nacieranie, od la t wielu 
ogromnie rozpowszechnione, prze* wieln lekarzy ordynowane 
i przez znakomitości uznane Llnlmentum feaułtheriae eom- 

posttum z prawnie zarejestrowaną marką ochronną

„ N E K W O L "
chemika Dra Juliusza Fraozasa, aptekarza w Tarnopola.

Cena flakonu 80 hal. — 10 flakonów 8 kor., nie licząo opa­
kowania 1 franco. — Tysiące listów Jziękcrynnyoli do prze­
glądnięcia. Dwa razy dziennie wysyłka poczt. Na składzie: 
Kraków, apteki Bedyka, Wiszniewskiego, jakoteż w drogn- 
crjach Źopotha i Wiśniewskiego. Maków, apteka 1’roncza; 
Lwów, apteki: Dowechego, Ehrbara Haya, Łazowskiego, 
Dra Piepes-Poratynskiego, Mikolasza, Sklepińskiego, Ober- 
harda, Zarzyckiego. Niemcy: Loewonapotkeke Otto Koerner, 
Goerlitz, Obermarkt 1. 31. w Dąbrowej na składzie w apteoe 

pod zarządem Lewińskiego.
^  s  rig ts g / b a a e g iry —  m *<

Bardzo wiele osób je s t chorych 
na p rzepuk linę , a nie w iedzą o tem, 
co im je s t i ozem się  wyleosyó, 
lub  u c h ro n ić , aby m ożna zdrow o 
pracować.

Bandaie na przepuklinę 
1 rap turę (Brachb&nder)
jedno  lub  dw ubocznc d la m ęż­
czyzn, kobiet i dzieci: 2, 3, 4, 5, 6, 
koron , z angielskim i aparatam i 
i spręży  n a m i: 8 koron. P rzy  za­
m ów ieniu należy podać m iarę, t. j. 
ob ję tość osoby w centiinetrach, 
calach, lub  n itk ą , albo cienkim  
sznureozkiem , p rzesłanym  w liście, 
dalej z k tó rego  boku to  jest, czy 
na lewy lub  praw y bok, a może 
n a  obydw ie 6 trony ; od jak iego  
czasu cierpi na p rzepuk linę  i czy 
ju ż  nosił bandaż. W ysy ła  sic za 

zaliczką lu b  za pop tzedn iem  nadesłaniem  pieniędzy. — W y­
sy ła się d y sk re tu ie , 2—10

2%E. P o la c z e k , Sambor, Galicja. 
Q Q Q ® Q 8 0 0 Q 8 0 Q O O ® 0 ® 0 ® 0

oaoooooaoaaooooo o o o o g c3O 0U C O 3D ?C O 0

J f  rek ty fikow any  W M  f f  rek tyfikow any S 
spirytus 97 proc. spirytus anyżowy

rnmy krajowe i zagraniczne 
polaki* wódki 1 lik iery — koniak 1 śliwowice

poleca fab ryka
Hraei Kapelusz, Spółka z ogr. odp. 

Brody Dworzec — filia Lwów-Zniesienie
Rok założenia fab ry k i 1864. 2—15

)pOOOCXXXXX3CXXXXXXXXXJC
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Wyr®by tkaeMe
i  najlepszego przędziw a, jak  n a js ta ran n ie j w ykonane jako  
to : Płótna białe zwykłej f prześcleramowej szerokości, dvmy, dreli- 
azki, chui .eczki do nosa, ręczniki. Ścierki ob rusy , serw ety, bar-' 
Cbany, flsnele, szewioty, pfócionka kolorow e na fartuszk i, 
euiricuki, bluzki i silne tkan iny  n a  u b ran ia  m ęskie poleca

Tkalnia Płócien 
M I C H A Ł A  M I Ę & O W I C Z A

w Korczynie obok Krosna.
Na żądanie p ró b k i tow arów  bezpłatnie. — K io  t y l k o  r a z  
{ e d e n  zam ówił to w ar z mojej tkalni, ten gdzieindziej płó­

cien kupow ać nie będzie.

W

Rozszerzajcie „Gazetę Powszechną"

Stw ierdziłem  przez badan ia  chem iczne i m ik ro ­
skopowo, żo bihnłki cygaretow e przeźroczyste są 
zdrow iu szkodliwe, a żc są w paleniu niesm aczne, to 
nie ulega najm niejszej wątpliw ości. Zaprow adziłem  
tedy w k ra ju  mój w yrób bibułek bez szkodliwej za­
praw y pod nazw ą "P obudka" , k tó ’ a też dzięki ogól­
nemu poparciu, r uguj e  gw ałtow nie z t raf ik i Kółek 
w yroby niem ieckie bibułek przeźrbezys-.yoh.

To ogrom no pow odzenie „P o b u d k i1-', wywołało 
u fab rykan tów  niemieckich wielki popłoch i trw ogę, 
że w kró tce u las w k ra ju  nie będą więcej sp rzed a­
wać sw ych bibułek p rzeźro czy sty ch ! /u p a la l i  oni 
też w skutek  tego n ien aw iśc ią ,‘to też naszych trafi- 
kantów  różnem i obietnicam i i sposobam i zniewa­
la ją , by nie sprow adzali i nie sp rzedaw ali „P o - 
b i d k i* — a naw et zaw ierają z uiini w tym  kie- 
rv. iiku um ow y.

Wy;n podstępnym  działaniom  Niemców, k tórych  
ty le la t tu ;zyniv naszym  ciężko zapracow anym  g ro ­
szem  — odpow iedzm y z całą godnością:

— N ie  k u ś c i e  n a s !
A więc, gdyby  zam iast „Pobudki* daw ano W am 

w trafikach  lub  Kółkach inny  w yrób bibnlek, nie 
k i , ujcio tai-owy! li i nie bierzcie ich naw et do ręki, 
t y l k o  d o m a i  a j  ci  c s i ę  k o n i e c z n i e  „Pobudki*1.

Zachęcajcie d rug ich , aby  ty lko  „ P o b u d k ę *  
żądali i kupow ali — b o  to  w y . ó b  d o s k o n a ł y  
a  s w o j s k i !

Zw ycięstw o p rzem ysłu  krajow ego , jego  dobro  
i ro z w ó j  spoczyw a w W aszych rękąch.

Mr. W. Befdowski
Fabryka 

tutek i bibułek cygaretowych 
w Krakowie.

Dotychczas nie by ł pan  tak  obsłużony, ja k  w tedy do­
piero, kiedy sprow adzi pan  tow ary  z tkalnf i p ie rw ­

szorzędnego dom u w ysyłkow ego pod f irm a :

B R A C I E U J O U
l > « b r u r i k a  0 . 2 0 4  (Czechy).

Na jesień i zimę wspaniałe nowości w barchanach i flanelacb, 
wszelkich płótnach, m aterja łach  bawełnianych Da w ypraw y.

t& T  T o n ie  c e n y  — d o b r y  to w a r .  "JC S 
Nasze w yroby  byiy  badane priez zaprzysiężonych rzeczo­

znawców rządowych i za najlepsze uznane.
Tysiące p o c h w a l n y c h  l i s t ó w  w naszym  ręku. — Ze 
w zględu na wieiki zbyt, sp rzedajem y  po tańszych  cenach.
2.000 prześcieradeł bielonych bez szwu (prim a) 150/200 cm. 
6 sz tuk  K 13 00 - •  2.000 prześcieradeł płóciennych 150/200 
cm. 6 sz tuk  K 16 00. — 400 sz tuk  bardzo  dobrego  s z y io n i 
n a  n a jlc ^ s te  w ypraw y, sz tuka po 20 ni., szerokość Sto 
cm. I t  rfOO. — 500 sz tu k  bardzo  ładnej weby, sz tuka 20 
m., szerokość 82 om K '16-00. — t>00 płóciennych ładuycii 
garn itu ró w  na sześć osób, serw etk i 60/05 cm., serw ety 
140/140 K 7'50. — 10.000 m etrów  m i e s z a n y c h  r e s z t e k  
w bardzo  ładnych  kolorach bez skazy, flincie, barchany , 

m aterje  wełniane, p łó tna itd. 30 m. K 18'00. 
W zorów  na resztk i m e w ysyła się.

I l W zo ry  na w sze lk ie  to w a ry  gratla  i  franco.
P roszę zrobić zamówienie, a będzie pan zadowolony. 

M3~ Jaśll towar nie odpowiada, zwracamy pieniądze.

4 - 6

„h'LORA“
dom rolniczo handlowy i komisowy

w Tarnowie
sprzedaje za gotów kę i n a  r * t y  znakom ite sieczkarn ie z fa­

b ry k i cieszyńskiej po następuj pitych cenach:
System  TH  Z z trzem a nożam i po 55 koron

» T H  Z z czterem a nożami, po 58 koron
New-Model (nowy m odel) z trzem a » , Ci' „

„ n „ z  cz terem a „ „ 62 „
Ceny rozum ieją  się loco stacja Tarnów , nad to  dodajem y dc 
każdej sioczkarni "zapasowe noże, k tó re  ju ż  w pc wyższych 

| cenach się mieszczą.
, P rz y  zbliżającej się po rze  zimowej polec* firm a » F l o r a *  
j  zn a k o m ite  w^gl-a k r a jo w a ,
k tó re  to  w ęgle pob iera ją  w naszej firm ie. Z ak łady  k ąp ie­
lowe i różne urzęda, jak o  to : c. k. sądy , u rzęda  pocztowe, 
podatkowe, gm inne, ra d y  powiatowe i t. p., i w szyscy są 

, * z tego g a tu n k u  w ęgla zadowoleni.
Na życzenie podajem y najdok ładn iej ceny tegoż w ęgla w raz 

z frach tem  kolejow ym  do każdej stacji w Galicji.
L isty  p rosim y  adresow ać:

„ F l o

,.Przyjaciel Ludu“ jako orpan P. S. L. powinien 
mieć więcej prenumeratorów, niż wszystkie inne ga­
zety razerr W takim razie wpłymr „Przyjaciela Ludu“ 
przeważy inne wpływy.
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! ! ! C z «  <a r»
Dla chorych na medoki ewność' błędnicą, n iedom aga­
nia i zapadłości żołądkowe, dla dzieci i rekowalescen- 

tów. najlepsze jest:

wino chinowe  z że lazem
polecane przez powagi lekarskie 

i uznane za najlepszy i najskuteczniejszy środek lego rodzaju 
Jodyny skład i wyrób w d roguer j i  

F p .  T a n e w s k i e g o  w  B i a ł e j .
Cena flaszki pól-litrowej 2 K 40 hal. — T rz j '  flaszki 
K 700 npłatnie (franko) do każdej stacji pocztowej.

Cenniki na żądanie gratis  i franco!

Taką
1—G

wagą
świni

osiągnąć można w ciągu 1 1  m i e s i ę c y  
tylko przez dodawanie do paszy

,1 ,

na napis 
f abryki M t a o  Hof, Kraków.

z d ł u g o l e t n i ą  p rak tyką  a d w o k a c k ą — adm in is tracy jną  — 
gospodarczą — rachunkową i t. p. — a b s t y n e n t  — gotów 
‘■■.■,1 zaraz ob jąć posadę >v tych zawodach, p o d  n a d e r  
imunrl ow saj usi warnukaml. — Tenże udzieli także be«- 
{ •ła tu e j, r r. o t  e 1 n e  j  porady prawne), w szechs t ronne j : 
w sprawach: sądowych, politycznych, autonomicznych, sk a r ­
bowych, gospodarczych itp. — Mieszka w Kołouiyji, ulica 

Jagiellońska wyższa, pod 1. 18, n. 3—3

najlepszy i najtańszy środek przeciw krusze­
niu się kości, angielskiej chorobie u źrebiąt, 
łykawości u koni, picia gnojówki a prosiąt, 
przy nadchowku młodego bydła, wzmożeniu 

mlekodajności, nośności drobiu i t. d.
W y d a t e k  m a t y 9 z y s k  t y s i ą c k r o t n y .

Pouczenie bezpłatnie.
5 kłg. 2  K  4 0  h a l .  f r a n k o  d o  
k a ż d e j  s t a c j i  p o c z t o w e j .  —

B ^ rth e l i S-ka, W iedeń
X/'1, tiiccardsburggasse, 44. 

Korespondencja w Języku polskim!!!

We wszystkich handlach żądajcie wyraźnie:

farbkę do bielizny w pudełkach, ładniejszej 
l wydatniejszej od proszkowej. 1 pudełko „Błę­
kitu" starczy za 2 paczki farbki proszkowej

„9£ofa“ knotki
do lampek oliwnych z polskiej katolickiej fa­
bryki i uważać kupiwszy „Błękit" lub knotki

T a n i e j  n i ż  w s z ę d z i e
m ożna nabyć w yrobów  tkackich z firm y („pod opieką 

N ajśw iętszej R odziny")
4 - 1 3  JÓZEFA JÓRASZA
w Korczynie obok Krosna (Galicja). 

P roszę  żądać p róbek  i cenników  darm o  i opłatnie.

I

Karta korespondencyjna 
wystarczy,

aby otrzym ać za d arm o  
i opłatn ie bardzo za jm u­
jącą  b roszurą. J e s t  to n au ­
kow y trak ta t, k tó ry  wy, 
k łada w łatwej, p rzystępnej 
form ie elektryczne postę­
powanie lecznicze, a chory, 
cierpiący na ogólne osła­
bienie nerwów, reum atyzm , 
new ralg ję, nerw ow e zabu- 

• rżenia w traw ienin, pora-
^  ^z2 lA \\\ żenią, bezsenność, ból gło­

wy, osłabienie wszelkiego 
rodzaju , będzie pew no uw a­
żał tę b ro szu rę , jak o  cenny 

fekV*dHI III podarunek .
Jeszcze n igdy  w A ustrji 

nie ofiarow ano tak  w arto­
ściowej książki za darm o, 
m y chcem y jednak  ponieść 
ofiarę, aby zwrócić uw agę 
cierpiącej ludzkości na bło­
gie i skuteozne działanie 
elektryczności.

Każdy, kto się do nas zwróci, o trzym a:
darmo I opłatnie

tę in te resu ją cą  b ro szu rę  b e z  ż a d n e g o  zobowiązania.

E le k tro - te ra p e u ty c z n a  o rd y n a c ja  W iedeń  I.
Schwangasse 1, mezanln oddz. 53.

Kupon na książkę gratisową.
" d Ć 23/X. 1910.

? Elektro-terapentyczneJ ordynacji
*  Wiedeń, I., Schwan"«*«8» 1 "lezanin oddz. 53.
■g, P roszę mi p rzysłać  dzieło: „Rozprawa nowe- 
"3 czesne] terapii elektrycznej" darm o i opłatnie.

N azw isko: ...................................................................... ..
A dres:
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8  K t o  się chco przyjemnie i pożytecznie zabawić, niechaj kupi sobie prawdziwy francuski

o ffg r  J ? ’S L - fe J r j« :S :o n  T P i
J r  k tóry gra, jak  prawdziwa orkiestra; śpiewa i mówi wyraźnie i głośno, jak  żywy człowiek. 
a  A paraty  od koron 25. — Płyty dwustronne po koron 250 i 4 50. — Pieśni ludowe, narodowe.

— O lb f lt e  ź r ó d ł o  d o c h o d ó w  d l a  C z y t e l ń ,  K ó ł e k  1 G o s p ó d .  —
gggT Żądajcie cenników darmo i opłatnie. * Q |

S. Grudziński i T. B e rge r
O  K r a k ó w ,  S z e w s k a ,  l O .  s - t e
O  Ceny n is k ie ,  Naprawy we własnej p ra c o w n i.  Ceny niskie. ^

0000000000000000000000000000000000090000

» 1 E Ł S 9  SADOWNICZY ^ LIR K A "
(własność krakowskiego Tow. ogrodniczego)

w Prądniku Czerwonym
posiada do s p r z e d a ż y  na je s ie ń

d o b o ro w e  drzewa i krzewy owocowo wła snej hodowli 
M T  M T  po cenach niskich. " W  "IM

Cennik wraz z katalogiem informacyjnym na żądanie d a r m o  i o p ł a t n i e .  3-4
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w  W a d o w i c a c h
Stowarzyszenie zarejestrow ane z ograniczona odpowiedzialnością.

Posiada na składzio stosownie do pory wszelkie 
gatunki zbói, bądźto ozimych lub wiosennych, wszel­
kie gatunki koniczów nasiennych, oraz traw paste­
wnych, nasienia buraków w najlepszych gatunkacn, 
jakoteż wszelkie artykuły w zakres gospudarstwa rol­
nego i domowego wchodzące. Wszelkie nawozy sztu­
czne, jak  Superfosfaty mineralne, kostne i amoniakal­
ne w różnych procentach, mączkę Thomasa, sole po­
tasowe wysoko procentowe, Saletrę chilijską, oraz 
wszelkie inne nawozy z najlepszych źródeł pocho­
dzące, z gw arancją procentowej zawartości, po­
siada w każdej porze na  składzie. Węgiel krajowy 
z najlepszych kopalń dostarcza całymi wagonami,, 
oraz sprzedaje na pojedyncze centnary w maga­
zynach Towarzystwa. Dla Kółek rolniczych dostar­
cza nawozy sztuczne całymi wagonami po cenach 
fabrycznych, oraz węgiel po cenach kopalnianych. 
Wszelkie towary są pierwszorzędnej jakości, za go­

tówkę i na kredyt.
Zamówienia uskutecznia się odwrotnie,

K t i i r c  b ib u łk i  c y g a r c t o w e  k r a ­
jo w e g o  w y r o b w , a  k t ó r e  n i e ?

Nio dajcie sio oszukiwać i tumanić przez polskie lab 
rnskie napisy, jakich Nieracy nżywam na Bibułkach CJ-
garetowych, lecz pafrzcii dobrze i czytajcie umaipi'3, czy na
książeczce z bibułkami oprócz napisu polskiego lob ra- 
skiogo je st także nazwisko fabrykanta Polaka lub P a ­
pina. —  J a  na moich " i tu fk a c 1! daj? tak i napis: „P o b u d k a" 
wyrobu Mra W, Bełdowsklogo w Krakowi?, bo  daję uczciwy
wyrób. Nio ukrywam więc mego nazwiska, Oni zaś dają 
jakiś polski lub ruski napis, a l nazwiskiem Się kryj?. 
A wiecie dlaczego tak robią ~'i — Bo d a j j  lichot?.' Jeżeli 
lo tem  na książeczce z bibułkami Łub ua pudełku z tu t­
kami niema nazwiska foiskiaga lab ruskiego fabrykanta i miej­
scowości W której On to Wyrabia, to naw et tego do ręki
nio oierzcie, bo to napewno nie krajowy wyrób — to 
wyrób naszych wrogów.

Naszym świętym obowiązkiem jest bronić nid tylko 
wiary, ziemi i języka, ale i przemysłu, inaczej będzie­
my ciągle narzekali na biedę i jeździli na poniewierkę 
na Saksy, a Niemcy b ęd ^c iąg le  z nas kpili i naśm ie­
wali się, bo będą mioli w kieszeni nasze znojnie za­
pracowane pieniądze.

Zanim u mnie zrobicie zamówienie, piszcie wpierw 
po próbki bibułek „PoDUdka", które wysyłam darmo 
i opłatnie; ja  nie obawiam się, żeby W am nie smakowały.
Żądajcie w Kotkach i trafikach Bibułek „Pobudka"
21--26 wyrobu

Zurnal sezonowy FAV08!T na rok 1910'H.
zawierający kilkaset figur za cenę l K 35 h.p 
oraz gotowe kroje do tego albumu na każdą 
5-5  miarę poleca generalny zastępca:
M. 1 a a d a a  E ra lcó w , ul. Mikołajska J. 7

Przv  zamówieniach prosim y o przystanie kwoty 
y j  z góry, gdyż zaliczko przesyłkę znacznie podraża.

(Mysim BełMdeso » KrMt
i i d ś M

Proszę zawsze ż|d 2 c wyr o b uk raj q wago*1 
M U N K A

o s z c z ę d z a j ą c e ,  j ę d e r n e  m y d ł a
z .N osorożcem " lub „Kosą".

z pierwszej galicyjskiei parowej fabryki

MYDŁA
S z p o n a  M u s k a  vg Ż y w e  2  15.

i wapna budowlane najlepszego gatunku dostarcza 
wszelkiego rodzaju nrzedsiębiorstwom po bardzo 

przystępnych cenach i warunkach
FIRM A W ĘG LO W A

B e r n a r d  L e j b  -  T a r n ó w ?
Biuro: ul. W afaw a  19. —  Telefon Nr. 72.

rj a a gs a r  <
ab.

Dajemy stale zatesdmteia-e
k a lJ e m ił  b e s  w y ą tk u

a wiek, pleć lub oddalenie nie są prze­
szkodą. Dzienny dochód od K 2 do 4 
i więcej — w miarę udoskonalenia. 

Pisemnych wyjaśnień udziela: 
famnnflmnr'* Krajowe przedsiębiorstwo 

uUUiuUpullllil wyrobów trykotowych : 
w e Lwowie u l .  Zygjauntowska L. 9 .

t -ń j

,66“
najnowsza i najdo­
skonalsza maszyna 

do szycia.

Stor
u?szyny 

nabyć raożua li tyl- 
Ko w naszych sKła- 

dach,

WriOlIiKLIUl
Kraków, «t. Szpitalu *0 (aaprztciw tatra).
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Parcelacja
dóbr

Wierzchnia polna
daje sposobność nabycia 

u m la p k o w a n y ch  c e n a c h  
doikonalych grantów 
i dwnkośnyclu łąk..

Grunta o położenia równem, bardzo 
doorze wyrobione i zagospodarowane, 
przypierają do dróg powiatowych. —

Stacja kolei Kałusz.
W pobliżu kolonje m a z u r s k ie :  H u  m e ­
nów , T o m a s z o w c e ,  N i e g o w c e ,  D o ł h a  

i t. d. 
Do parcelacji 8 0 0  morgów.

O Kopno czyite, bez długów i pewne. O
Zgłoszenia przyjmuje:

Zarząd dóbr Wierzchnia polna

w Krośnie
poleca:

W szelk iego  rodzaju  m aszyn y  rolnloza: Pługi, b ro  
ny, sieczkarnie, m łocarnie ręczne i kieratowe, k iera ty , m łynki 
do czyszczenia zboża, cy lindry  ( t r ie u r y ), siewniki, bura- 
czarki etc. etc.

M aszyny do w yrobu daohów ek oam antowyob i  rur 
betonowyob.

Sikawki ogn io n o  dla gm in w iejskich, m iast i mra 
steczek. — P om py stn d sien n a  wszelkich system ów .

Kom pletne urządzenia m łynów  w łościańskich, mo 
torow ych i innych.

M otory ropna. N ajtańsza siła popędowa.
M aszyny do szy o la  znakom ite i tanio, światowej 

sławy m ark i „V erilas“.
G ram ofony i p ły ty  gram ofonow e.

W szelkiego rodza ju  ar*yknły betonowe, dachówki, r u ry  etc. 
filie fab ry k i betonowej w K ym anow ie i Dukli. — U rządza­
nie cegielń kręgow ych — plany i kosztorysy . — W szelkie 

inne m aszyny i narzędzia, jak ie  w Swiecie egzystują.

L to z n e  n  m a n ia  n a  ż ą d a n ie  każdem u nadesłaó m ogę.

BWT Cenniki w ysyłani na żądanie darm o i opłatnie.

poczta K a łu s z . 2—21

Półtora miljona Koron
płacim y co ro k u  obcym  fabrykan tom  za liche bi­

bułki cygaretow e. Każą nam palić bibułki 
przeźroczyste, łudząc tom, że są cienkie 
a wjęc dobre. To n ie p ra w d a! Tylko bibułka 
nieprzeźroczysta, bez sztucznej a szkodli­
wej zapraw y, może być w palem a smaczną.

Wszystkim palącym kręcone papierosy, polecam 
najr.owszy mój wyrób B ibułek  c y g a re to w y c h :

P W B I P & A ,
Bibułka moja nie jest sztucznie zaprawianą więc 
n i e c h a j  n i k t n i u  z r a ż a  Bię tern, że nie jest 
przeźroczystą. — W paleniu za to — jest bardzo 
przyjemną, a dym posiada chłodny i niegryzący.

POBUDKA w opakowaniu patentowem 6 hal.
„ w o p a s c e ...................................4 haL

Żądajcie próbek, które chętnie darmo i opłatnie wysyłam. 
Fabryka tutek i bibułek cyguretowyck

Mr W. Beldowski
S ta ro w iś ln a  2 6  KRAKÓW S ta ro w iś ln a  26
W trafikach odrzucajcie obco wyroby a żądajcie naszych.

nU H R M H
Dachówki cementowe najlep­
szej jakości, a zarai =m naj­
tańsze otrzymuje się przy u- 
życiu patentowanych maszyn 
Dr. Gasparego DRErSTERN. 
Wszelkie inne są przestarza­
łego systemu. Do wyrobu peł­
nych I próżnych bloków ame­
rykańskiego systemu po!e.-a- 
my niaszyny Dra Gasparego 
PHÓE IX. — Dra Gaspsrcęjo 
fermy CiLUMBUS du wyrobu 
rur betonowych są niedości­
gnione. '"Wszelkie maszyny i 
formy do wyrobów cemento­
wo-bci .nowych.
Jfabgyka specjalnych maszyn 
Dra Gasparego I Ski w Mar- 
kranst-edt (Saksonia). 

Zastępstwo na Galicją: Przemysł cementowy, Lwów, ul. Ka­
rola Kudwika L. 5. _ 11 — 12

Cenniki Kr 119 na żądanie bezinteresownie.

Balonem do Ameryki.
jechać jeszcze nic można, ale zupełnie bezpiecznie, szybko, 
wygodnie i tanio do Nowego Jorku, Bostonu. Filadelfii, 
Kanady, Brazylii i Argentyny przewozi chrześcijańskie 
biuro „ujozyzna“ (,,Vaterland“) z Rotterdamu i Amster­
damu tylko pospiesznymi parowcami, na których po­
dróżni trzeciej klasy dostają elegancko urządzone ka 
juty o 2, 4 i 6 łóżkach, obfity i wyborny wikt, tudziże 
staranną obsługę.

Swój do swego! Piszcie więc po karty okrętowe i bliż­
sze objaśnienia do podróży do głównego biura na adres:

„Ojczyzna" (,,Vaterland‘s) 
Postbox 664. Rotterdam-Hohand.

List kosztuje 25 ha!., kartka 10 hal. Nieoplac* 
nych korespondencyj nie przyjmuje się.
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Spróbujcie 
a przekonacie się
żo najlepiej jechać do Ameryki angielskimi 
okrętami, bo są największe, najprędsze (5 
do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa  
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie 
(od 2 do 6 osób w jednej kajucie jaly 
w klasie drugiej). Okręty 10ciu linij do 
New-Yorku, Bostona, Philadelphil, Portland, 
Halifas, S t  John f Queb«c- Odjazd co dnia 
prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! Ceny 
niskie! Listy po karty okrętowe jak i po 
bilety na kolej amerykańską adresować:

Anglo - kontynentalne Biuro podróży
Glashaven 22.

JE£otiber»dLaam  (Holland)
List zwyczajny opłaca się marką za 25 hal.

Towarzystwo eskontowe
w Ż a b n ic

Stowarzyszenie zarejestrowane z odpowie­
dzialnością ograniczoną, udziela kredytu 
pod korzystnym i warunkami, na weksle, 
na skrypta, jako też przyjmuje w k ł a d k i  
oszczędności, daje pewne gwarancje i płaci 

6 prcceiL 12-20

Rezsserzajcie „Przyjaciela Ludu"

S z y b k o ! T a n io !

Baczność!
Kto sobie życzy tanio, a  szybko i wygodnie do­

stać się do Ameryki lab Kanady, ten niech uda się 
z pelnem zaufaniem tylko do naszej angielskiej firmy, 
która już w tym roku kilkaset Polaków ku ich zupeł­
nemu zadowoleniu za morzo wyprawiła. Po pouczenie do 
podróży i po szyfkarfy należy udać się tylko do firm y:

„U n io n  T lc k e t  O ff ic e 44
1 9 -  0 w  B u e l i s ,  ( S z w « j « n r j a ) .

Oplata od kartk i wynosi 10 hal., od listu 25 halerzy.

Do Ameryki
pospiesznym okrętem mst 6  d n U n ch  
^  pocztowym okrętem w 8 —9 dniach ^  

Żądajcie p o u czen ia  ty lk o  od
B .  K a r l s b e r g a

Hamburg, Ferdinandsirasse 55.

przyspiesza i zapobiega przed, 
wczesnemu siwieniu znana zo 
swej dobroci:

Cena stoiczka
k  o m ' Schwarza Krem wart* piękności

Cena flaszki:
K 150. Schwarza Capfciina.

Wyrób i jedyny skład: c. k. obwodowa apteka w Przemyślu. U l. S C H W A R Z A  
c. i k. dostawcy nadwornego. Zarządca Mr. Marek Ettinger.

§ y  Zam ów ienia z prowlnoyi usku teczn ia  się odwrotną poeztą. H
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Nowa apteka pod „Gwiazdą** w Jaśle Aifrada Rom ana Weissa
przy ulicy Kościuszki, naprzeciw kancelarji adwokata WP. Dra Michnika 

poleca leki k rajow e i zagran iczne świeże wodv m ineralne n a tu ra ln e  i sztuczne
po n iż sz y c h  cenach  n iż  w  handlach,

wszelkie bandaże przepuklinowe, prześcieradła gumowe i t. p.

W a ż n e  d la  Sr;?. M y ś liw y c h !

E E A J C W ł P iiB F T K A
oleji, wazeliny, smarowideł i pokostów 

B a z y le g o  A k s le r a  w  D ro h o b y cz u  poleca:
sm arow idło  do osi żelaznych i drew nianych, wazelinę, oleje 
do m aszyn, w osk na świece, karbolineum  do konserwowa* 
nia d rzew a; prócz tego ma jedyny  środek  na g rzy b  dom o­

wy pod nazwij „T ę p ló ie l g r z y b a " .  19—20 
Cennik i przepis na g rzy b  na żądanie posyłam  opłatnie.

T Y G O D N I K  N A R O D O W Y
ILU S T R O W A N Y

najtańsze i najobfitsze pismo Ilustrowane dla rodzin polskich 
w  G a l ic j i  

wychodzi od I-go stycznia w Krakowie.
Co niedzielę bogato ilustrow any zeszyt, objętośoi 32 stron 

w kolorow ej okładce, zaw iera:
A rtykuły  narodow e i historyczne. Powieści (rocznie 20 to­
mów 10 arkuszow ych). H um orystykę. Poezje. Nowele. Arty- 
knły  popn larno  - naukowe. H ygienę. Dział kobiecy. Dział: 

,.Dla naszych dziatek".
„ T y g o d n ik  N a r o d o w y "  w stosow nych arty k u łach  i ko­
respondencjach  in fo rm uje  o życiu i pracy  Polaków  w szyst­
kich trzech zaborów  i bliższej i dalszej obczyzny. 
" T y g o d n ik  N a r o d o w y "  nia wybitnych w spółpracow ni­

ków, tak  w E uropie, jak  w Ameryce.

Przedpłata: wynosi rocznie (52 num ery)  9 kor., półrocznie 
(26 numerów) 4  kor. 8 0  hal., kw arta ln ie (13 numerów) 8 
kor. 4 0  hal. — Przedpłatę p rzesy łać należy przekazem  do
Administracji „Tygodnika Narodowego" w Krakowie, 

ul. Wiślna 2 (róg Rynku).

C. k. sprzedaż prochu, amunicyi, strzelb, 
pistoletów, rewolwerów, browningów i wszelkich 
przyfcorów myśliwskich. Handel towarów korzen­

nych, farb, lakierów, olei itp. 2—5

JOACHIM  BONIO
w T a r n o w i e ,  ulica L w o w s k a .

Ceny broni: ICabzlówki pojedynki 11 K. Dubeltówki 
kabzlówki 22 K. Lankastrów ki pojedynki od 28 doj 

40  K. Dubeltówki od 40  do 150 K itd.
+  Zamówienia "sałntwtam odwrotną poesfti. W

Spółka fakturowa w Krośnie
Stow arzyszenie z ogran iczoną po ręką

eskontnje pretensje i faktury członków — 
p ł a c i

od w k ł a d e k  oszczędności na książeczki 
p i ę ć  i  p ó ł  p r o c e n t .  1-4

Robrze, że nie kuuiiem
ŻyiowskYj T ic ls ty-M obypa 
SpodniDrt.Malwy os u srso ij i  
polskiej tkalni dompwjj Anłeniąt 
S o r J s .K o c r iy n i ł  > podwojo.it 
kręconych n ic i są n sd ?w v m j
trwale a pny l«m tan.

Pros/ę się prrekonac I * j - 
łą d a f  otrm o cennika na u tr . 
lila nmowe męrki# i fcitciert.

Tows- Mdry się n it podobł
wymieniam jibo ewrjcam pipiią**

’dres Antoni Baru!i opieka Sta Joerł
t k a l n i a
^Korczynie
CQalicy» ̂

Największy i najstarszy w kraju
Skład oryginalnych maszyn do szycia i haftu, krawieckich
i  szewskich, oraz d o  wyrobów pończoszkowych.

Kurs haftu bezpłatnie. 9 26
Agentami się nie posługuję. ^£22j£23i!CSS£33 Cennik gratis

lw ó w , J ó ze f Iw anicki K *aków , Szpitalna L 32
flSte! Zlffi. Dpfcjłllil ■ ł meehrulk (1 lotel Pollora).
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Ł e c K  p l j c u f o s r t n a r o
zaniSm p ija k  n a r u s z y  u s ta w y .

R atu jc ie  go, dokąd  alkohol nio ząiszczył jego  zdrow ia, ochoty do 
pracy i m ajątku , albo d o ffruj śm ierć nio uniem ożliw i ra tu n k u .

G oom  je s t surogatem  na alkohol i spraw ia, że oddający się 
p ijaństw u obrzydza 8 bie wszelkie w yskokow e napoje.

Coi m  je s t zupełnie n io iz k o d l lw y  i działa tak  intenzy wnio, 
żo naw et nałogowo oddający  eię trunkom , nie w raca nap o w rćt 
do p ijaństw a.

Co m  je s t najnow szym  środkiem , jak i w iedza w ty:n k ie ­
ru n k u  w ynalazła, a k£Vy w yratow ał dotychczas tysiące ludzi od 
biedy, nędzy i ru iny .

O o om  je s t bitwo rozpuszczalnym  p repara tem , k tó ry  (żonal 
może dać mężowi w r a n n y m napoju, tak , że ton ie  zupeinie tego 
nie spo. irzoźe. Dotyczący (chary) w najczęstszych w ypadkach  nie 
wie zupełnie, dlaczego tak nagie nie maże zuicść sp iry tu su , tylko 
sądzi, że nadzw yczajne użycie tegoż je s t tego powodem , jak  to 
się często zdarza, jeżeli się pewne po traw y lub t runki  nadto używało.

C o u noc/lnica rlafeaó każdy ojciec swem u synow i naw et 
wtedy, jeżeli tenże nie je s t bardzo p ijaństw u  oddany, bo nawet  
i w tym  w ypadku osłabia alkohol jego mózg. Wogóle pow inien 
każdy, k to  nie win eilnej woli pow strzym ać «ię od u /y-ua tru n ­
ków, jedna  dozę „Cacni1, wziąć. Tenże je s t całkiem  nieszkodliw y, 
lbrzcz użycie „Coom* konserw uje dotyczą, y sw oje zdrow ie, oszczę­
dza bardzo  r ielo p> aiotir^ę któro w ydałby niepotfze me ha wino, 
piwo, w ódkę albo likier.

T roparat Coom kosztu je 10 k o r , k tó ry  za zaliczką lub peprzedniem  nadesłaniem  pieniędzy, w ysy ła  ty lk o :

Ctooiń SaiiMfet. Kopeials&gga (®aiaja).‘
L is ty  należy m arkow ać po 25 halerzy, 3  k a r tk i po 10 hałerzy.

n m % Ł Ł a

landc we Towarzystwo wzajemny en ubezpieczeń
przeniosła z dniem 1. września 1910 r. swe biura 

które obecnie znajdują się

we Lwowie, ulica Wałowa L. 14.
Generalna Agencja dla Krakowa i okolicy jest 

w Krakowie, ulica Reform acka L. 3 , parter.

Czu-
p ~'VydawcJk i  odpowł&asudny redaktor Jan Suplńskl.
> ;'n7&ckiej w £n k«w ie (Jagiehuńbka 10, pod .ar i piem L, Ł  Odrakingy).


